
Nr. 268. We Lwowie, — Niedziela, dnia 15 Listopada. Rok 1896.
P r e n u m e r a t a

w y n o s i : 
w . o  L w o w i e :

r u c z n i e ............................................ 12 zł. — ct
p ó ł r o c z n i e .....................  . 6 „ —  „
kwartalnie . . . 3 — „
miesięcznie . . . 1 „ — „

Za odnoszenie  i!o domu dopłaca  się 
2 0  ct. miesięcznie.

W a  p r o w l r i o y ł
rocznie . . . .  . . 16 zł. — ct
półrocznie 8 —
kwartalnie . . . .  . 4  .
im.'siecznie . . . . .  1 „ 35
\> państwie niemieckiem . 20 z ł .rocznie
W innych państwach zagrań 2« „ „

N u m e r  p o j t  d \  liczy 4  c t .
Na prowincyi 5 ct.

N u m e r a  z  p o p r z e d n i c h  d n i  p o  lO  c t .

O g ł o s z e ń  i a
( I n s e r a t y )

za jCucii mu  p e li io w j a lk i je g o  m iejsce 10 d

3\T a d © a l a , n G  ;
bezpośrednio pod kroniką . .
przed lnseratami . . . .

od wiersza petitowego.

50 ct. 
35 „

wychodzi codziennie, z wyjątkiem świat, o godz. 4. popołudniu.

S a m e  o g l o i z z e n l a  :

po 2 ct. za jeden wyraz — najmniejsze 20 ct 
za jedno ogłoszen.e.

R ę k o p isó w  R e d a k c j a  n ie  z w ra c a

Is a k ia d e m  S pó łk i w y d a w n ic z e j  w e  L w o w ie ,  S to w a rz y sz e n ia  z a re je s tro w a n e g o  z o g ra n ic z o n ą  poręką.
erenum.ratf przvjmują tak ie  wszystkie biura pocztowe i agencye 

dzienników, b a r i e r a  ,,Słowa Poltki*go‘ »ą do nabycia w aeencyach dzie - 
ników, sprzedażach tytoniu i u portyerow na dworcach kolejowych

W y d aw ca  i o d p o w ie d z ia ln y  r e u a k t o r :

S T A N I S Ł A W  K O S S O W S K I .
A dres  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i  Lw ów , ulica Karola 

Ludw ika Nr 13 (Pasaż H ausm ana j ,  Telefonu Nr. 402.

Od Administracyi.
Prosimy Szanownych prenumeratorów 

naszych 3 wczesne oanowienie przed­
płaty.

Zwracamy przytem uwagę, że dla uni­
knięcia * . tlkicłi nieporozumień najlepiej jest  
wysyłać  pie tiędze w p r o s t  p o d  a d r e ­
s e m  A d m i n i s t r a c y i  „ S  ł  o  w  a  
1 J  o  I  s  k  i  e  g  0“ , L -  \ y  ó  w ,  pesaż 
Hausmana.

W arunki pren u m eraty  w y ie j .

Wszyscy prenumeratorzy Słowa pol­
skiego tak obecni, jak i nowo przysię- 
pujący,otrzymaja.yd/.-op r e m i ę  T r y ­
lo g i ę  S i e n / r i e i r i e z a  Ogniem i mie­
czem, Potop i Pan Wołodyjowski, ra­
zem 6 tomów, w wydaniu H i p o l i t a  
W a w e l b e r g a , po cenie £  z ł .  3 0  ct,, 

we Lwowie za okazaniem karty pre- 
numeracyjnej, na prowincyi za zamó 
wieniem na przekazie pocztowym.

P o g ło sk i, ja k o b y  n a k ła d  p ierw szy  b y ł  
w yczerp an y , są m yln e.

T ry lo g ię  d o s t a r c z a m y  zaraz.

ł lz is ic jsz y  n u m er obf-jm ajc 6 stron  drnkn.

Jak się (/alioya „cofa“
w  s z k o l n i c t w i e  l u d o w o m ?
Koczy ty waliliyśuft sobie za grzech wielki 

wob c kraju 1 jego przyszłości, gdybyśmy się 
starali kraj upajać z a d  11 w o l e n i e m  z obec- 
, , rgo stanu szkól tu lowych — gdybyśmy Kie 
dykol viek w sprawie rozwoju tych szkół po- 
w ieci z ieh ; d o s y ć .  Nie bę Izie dosyć nawet 
wtedy, gdy się ziści h isło, od daw na  przez 
wszystkie światłe  i postępowe koła w kraju 
pow tarzane: w k a ż d e j  g m i n i e  d o b r a
s k o ł a ,  w k a ż d e j  s z s o l e  d o b r y  1 z a  
d o w o 1 o m y n a u c z y c i e l ,  k a ż d e  d z i e ­
c k o  o b o w i ą z a n e ,  i s t o t n i e  u c z ę s z c z a  
J ą e o  d o  s z k o ł y  Bo i wiedy jeszcze będzie 
Wiele do uzupełnienia, do u ioskonalenią, do 
rozwinięcia. Na ciągły więo postęp, na coraz 
szybszą w tej sprawie akcyę, na ooraz oar- 
dzllj stanowczą i coraz skuteczniejszą walkę 
2 analfabetyzmem tialegać nie przestaniem y 

bo w tein przyszłość kraju, w tein p .arw- 
3zy warunek jego ekonomicznego, społecznego 
n ‘ r o d o w e g o  rozwoju.

Ale mna rzecz, nie za law ait i iać  się tym 
Postępem, jaki j.-st — a mna postępowi temu

przeczyć. Zwłaszcza z tś ,  jeżeli wobec zgro­
madzenia  z obcych, przeważnie wiogich ży­
wiołów złożonego — przeczy się istotnemu 
postępowi kraju w szkolnictwie ludowetn; j e ­
żeli się f a ł s z y w i e  twierdz., że kiaj się 
c o f a ;  jeżeli się przeciw Sejmowi apelu je  do 
parlam entu , przeciw radzie szkolnej k r a j  o 
w ej  do m .n is te rs tw a ; jeżeli się kraj obarcza 
ciężkim a nieusprawiedliwionym zarzutem n ie ­
dbalstwa w sprawie oświaty ludu.

Uczynił to p. radca dworu Gniewosz — 
i wywołał oczywiście okrzyki tryumfu i un ie­
sienia z dwóch stron, które się teraz coraz 
częściej spotyka,ą i wzajemnie popierają: ze 
strony nieprzyjaciół kraju naszego w Wiedniu, 
którzy nie posiadają  się z radości, ilekroć 
ktoś kraj nasz sponiewiera, ze strony n a ­
szych radykałów, którym każdy fałsz jes t  do­
bry, jeżeli może choćby tylko na chwilę, po ­
służyć jako środek agilicyjny.

vLhts Voixkssi huhoesen in Galizien ist im 
Ruerkgange begriffen!*  — szkolnictwo ludowe 
w Galicyi cofa się powiedział p. Gniewosz, 
i odwołuje się do m im ste is tw a: ra tu j!

Czy to lylko prawda, że nasze szkolni­
ctwo się cofa? Mamy przed sobą urzędową 
statystykę szKół ludowych w Galicyi, i z niej 
czerpiemy daty n a s tę p u ją c e ;

W roku 1861! — gdy Rada szkolna kra­
jow a  rozpoczynała swo.,ą działalność, wypa 
dała  jedna  szkoła ludowa w G alic j i  na  31-8 
kilom kw — i na 2205 mieszkańców 
ODecnie jest jedna  na Al "4 kilom, kw, i na 
1808 mieszkańców. ęGyfry nasze różnią się 
tero od cyfr „Rocznika s ta tystycznego11 — że 
my bierzemy w rachubę t y l k o  szKoły czyn­
ne) W ypadał wówczas jeden uczeń szkół lu ­
dowych na 33 mieszkańców — obecnie jest 
leuen uczeń na 12 mieszkańców (przyczem 
liczymy tylko uczniów, uczęszczających na n a ­
ukę codzienną — me uwzględn.at.iy zaś fre- 
kwencyi na naukę dopełniającą). Na 100 dzie­
ci obowiązanych uczęszczało wtedy do szkoły 
43 orc. — ooecn.e uczęszcza 61 prc. To są 
najogólniejsze cyfry z całego okresu, w któ 
rym kraj szkołum, ludowemi się zajmuje.

Ale weźmy okres krótszy — ostamio 
dziesięciolecie :

Rok Ilość s/.koł Ilość klas
szkolny czynnych czynnych
I885/6 3083 4 4 :o

* 1890,1 3587 5421
1891/5 365! 6258

W  ostaŁmch dwóch latach zaszedł przy* 
k pv fant, zmniejszenia się liczby szkół c z y n :  
n y c h  1892|3 było 3694 -  1893/4 ( 3668 -  
189-1/5 : 3653) — zrównoważony je Inąk zna 
cznym wzrostem, ilości klas:  1892/3 klas 5905
— 1893/4 : 605'» 1 -94,5 : 6258-

Zmniejszyła się więc liczba szkół czyiir 
nych o 26 w r. 189 '/,  -  zaś * 15 w r. 8''*/*
— ale zwiększyła się liczba klas o 145 — i 
o 2 0 8 , razem  o 353.

Natomiast widzony siały, a silny w z r o s t  
f r e k w e n c j i  w eałem dziesięcioleciu i ró- 

I wnioż stały wzrost liczby nauczycieli:
Rok Ilość Ilość

szkoiny uczniów nauczycieli
1885/6 368.936 4.731
1886,7 387.593 4.924

1887 8 406 010 5.060
1888/9 421.174 ' 5.228
1889/90 447.308 5.420
18U0/1 481.863 5.677
1891/2 &07.521 5.668
1892/3 527.423 5.375
1893/4 539.899 6.082
1894/5 557.633 6.287

Według spisu ludności z r. 1890 wynosiła 
w Galicyi liczba dzieci, w wieku ou 6 do 12 
lat, a więc obowiązanych do uczęszczania na 
naukę codzienną, chłopców 461.321, a dz ie­
wcząt 457.912 -  razem 919.234 — a obli- 
czaiąc ogólny wzrost ludności w tym sto-unku, 
jaki był między obydwoma ostatnimi spisami, 
otrzymamy 900.000 dzieci, obowiązanych do 
szkoły w r. 1895 Że zaś uczęszcza przeszło 
550,000, jes t  więc 410.000 dzieci, meuczę 
szczających do szkoły. Ale i ta cyfra jeszcze 
się zmniejszy — jes t  bowiem 22 420 dzieci 
uczęszczających do szkół prywatnych, 6.055 
uczęszczających do różnych s/.kół przem ysło­
wych i fachowych, a 7 8 6 4  uczy się w domu 
— razem więc przeszło 36.000 dzieci pobiera 
mną naukę — rak że niewypełniających obo­
wiązku szkolnego pozostaje 374.000 dzieci, a 
nie 700.00), jak twierdził p. Gniewosz.

Wzrosła więc w osratniem dz.esięcioleciu : 
liczba szkół czynnych o 570

„ klas „ o 1.788
„ uczniów o 183 697
„ nauczycieli o 1.556

Tętnu wzrostowi szkolnictwa odpowiada 
naturalnie i wzrost w y d a t k ó w  na szkolni­
ctwo. Podajemy tylko cyfry z budżetu k ra jo ­
wego, obejmujące wydatek funduszu krajowego 
n i  pokrycie niedoboru funduszu szkolnego. Cy­
fry te w zrasta ją  z trzech pow odów : po p ie r­
wsze z powodu wzrostu liczby szkół, klas i 
nauczycieli — powtóre wskutek dwukrotnie 
w tym okresie dokonanego p o l e p s z e n i a  
p ł a c  n a u c z y c i e l s k i c h  — po trzecie przez 
to, że gdy zrównano ciężarv szkolne gmm i 
obszarow dworskich, większa, niż poprzeamo, 
część wydatku spadła na fundusz szkolny k ra ­
jowy Zaczynamy od roku, u którym wydatek 
funduszu krajowego na szkoły ludowe po raz 
pierwszy przekroczył sum ę 1 /, miliona a 
doprowadzamy zestawienie aż do roku 1.897, 
podając cyfrę preliminowaną na ten rok przez 
Radę szkolną kr. jow ą a przez W ydział k ra ­
jowy już  przyjętą :

Rok Wydatek funduszu 
kraj na szkoły lud.

l a s s  582 714 zł.
1889 654.528 „
1890 864 509 „
1891 991 85! „
1892 1,181.756 ,
1 '9 3  1,350.082 „
1894 '.,474.48! „
1895 1 ,*35.6+9 „
1896 1,936 492 „
1897 2,096.156 „

W zrósł zatem w tym okresie wydatek 
funduszu krajowego na szkoły ludowe o zł. 
1,513.442 -  :zyli o t&t»ti>-

Niechże wobec tych wszystkich cyfr są ­
dzą bezstronni, czy wolno, czy godzi się mó­
wić o cofaniu się naszego szkolnictwa ludo-

S C H A .

Bą pewne iinponderabnia w przyrodzie, 
do których nie wszystkie f i zykalne  praw a i 
własności dadzą się stosować. Najważniejszym 
■eh inanKamentem jes t  ten ,  że nie dadzą się 
zważyć Stąd wypływa niesłychanie wiele t r u ­
dności w ocenianiu lu lz i ,  ich spraw i s to ­
sunków.

Jeżeli np. n u m  dwa kilogramy m ięsa lo 
Wiem, że mam dw a razy tyle, jak jeden kilo 
gram  i stosuję do tego moją wartość przed 
miotu Ale całkiem in tcze.i p rzed s taw *  .■ lę 
rzecz, gdy mam przed s )b ą  imponderaD.lia, 
Up. rozum i głupotę Jak że  tu je ważyć? Kto 
mi d i je  prawo i niezmienną podstawę do o rz e ­
czenia, że pan X. ma dwa kilogramy głupoty, 
ń pan Y. pó łto ra  u n c j i  ro zu m u ?  Wojuję tedy 
względnemi pojęciami, wydaję względne sądy, 
| narażam  się w końcu na to, że Ktos trzeci, 
Który dźwiga w swym mózgu ce tnar  głupoty, 
ńdeszla mnie do czubków.

Podobnie  jak  z rozum em  i głupotą, ma 
się rzecz i z inuemi imponderabiliami. n p. 
2 zaufaniem. Jeżeli chodzi o zaufanie p ryw a­
tne, to wiem ile 0110 waży — trzeba popro- 
stu beczki soli“, aby je  pozyskać. Lecz z za ­
ufaniem publicznetn sprawa trudniejsza. Chy­
trzy politycy wymyślili na to większo-ć głosów, 
niby ciężarków do ważenia.

Stąd też imponderaoiiium zaufania publi­
cznego stało się poniekąd ważkiem ciałem, 
i ma naw et pewien kurs na giełdzie, nietylko 
z tego względu, ile kto głosów na siebie zje­
dnoczy, ale i z tego, ile wogóie głosów o d ­
dadzą ci, którzy głos mają.

Otóż wysunąwszy naprzód tę leoryę im 
ponderabiliów, godną przynajmniej rozmyślań 
Jona  S tuarta  Mdlą, byłem w ogromnym kło­
pocie, co mam  właściwie myśleć o w vborrch 

,d o  Sejtnu, które ostatnimi i,zasy we Lwowie 
dokonane zostały.

N ieubłagana arytm etyka mówi np., że je­

śli s .9 j2  jest wyborców we Lwowie, a prof. 
Soleski uzyskał 1 339 głosów, to posiadł on 
zaufanie 1 Vgs wyborców miasta Lwowa i że 
6 685 części wyborców są albo za nim, albo 
przeciw niemu, ale nie wiadomo właściwie, 
co myślą

Skoro j e lu a k  wszyscy publicyści zgodzili 
się na po«ło\vanie prof Soleskiego, u .ę c  nic 
mnie już  dziś tan rachunek nie obchodzi, 
przypuszczam tylko, że ilość objawionego za ­
ufania nie jes t  tak wielką, ażeby wybrańca 
tniała uczuciem wielkości nadymać, podobnie, 
jtik me daje ona zbyt silnej podstawy do 
okrzyków H osanna!  Zwycięstwo! tym orga­
nom które prof. SoUskiego, jako swojego p a r  
excellence wysuwały

Konstatuję tylko, że na giełdzie polily- 
cznnj. szczególniej we Lwowie, akcya wybor­
cza i tow ar zaufania bardzo aizKo są teraz 
notowane, i że chyba głowa cukru większą 
ma dzis u wyborców wartość, niż głowa po­
sła, akoro niemal siedmiu części wyborców 
wybór posła nic a mc nie obchodzi,

Pobocznie podnoszę tylko jeszcze jedno 
spostrzeżenie, ale to już mniejszej wagi. Oto 
nie mogłem zrozumieć, dlaczego pensyunowany 
profesor stał się sz tandarem  i kandydatem ra 
dykałów. Dopiero, gdym przeczytał we wszysl 
kich prawie dziennikach, że na profesora l;ł< 
sowali przeważnie urzędnicy polityczni t orne 
ryci, rzecz przedstawiła mi się jasno i logi­
cznie. Są to rzeczywiście klasyczne źródła 
radykalizmu.

Ach, te, nie dające się zważyć imponde 
raoilia nie dały mi spokoju i w innej sp ra­
wie 1

Oto zaszedłem do Kuła literackiego. Spo­
tykam jednego z najsympatyczniejszych n i  
szych artystów z czarną  przepaską na ustach. 
Nie podaję nazwiska, gdyż mogłaby go Dy- 
rekeya napędzić, a zresztą, wedle zdania re­
cenzentów, wszyscy nasi artyści są  „najsym­
patyczniejsi*. Spotykam go tedy i pytam :

— Co się panu  s ta ło ?

Odpowiada na migi ruszaniem ramion.
— Czyś pan oniemiał?
Kręci głową, że nie.
— Czyż panu mówić zabroniono?
Daje znak głową, że tak.
Nie będąc bardzo mądrym z tej panto- 

miny, zwracam  się do jednego z najlepszych 
plotkarzy i poczynam go wypytywać.

— Człowiecze zaśniedziały! — zawołał, 
chwytając innie za guzik — Czyż me cz r ta  
łe i ogłoszeń o jutrzejszym raucie w I  ^le ? 
Przecież widzisz nazwisko Trapszówny. która 
umyślnie z Ktakowa na rau t  przyjeżdża. Dy- 
rekeya naszego tea tru  zakazała wszysikim 
artystom miejscowym brać jakikolwiek udział 
w wieczorkach Koła — ani śpiewać, ani de­
klamować — naw et tym, 00 są członkami 
Koła. A pojmiesz, ż - każdy artysta, to nerw ow a 
natura, mógłby np. grając w domino, cos pod 
nosem zanucić, albo jakie cztery wierszy ry 
mowaue wymówić — więc bojąc się tej p o ­
kusy, posprawiali sobie czarne opaski na py 
sia. Bo w końcu, mój drogi — czy śpiewać, 
ozy deklamować, czy rozmawiać, to zawsze 
głos z siebie wydawać — a z Dyrekcyą nie 
ma się co zaczepiać Bcsser ist besser.

— A cóż do nich przystąpił)! — zaw o­
łałem — (Przepraszam , to familiarne „do 
n ic h -, miało oznaczać obu dyrektorów teatru). 
Czyż nie dość m ają jednej batalii z l iteratami 
i z dz iennikarzam i?  To chyba jakaś zem sta?

— Aha, z e m s ta !
— Z a  co?
— Za mur graniczny...
— Eh, farceur\ To już  dawno stary F r e ­

dro wymyślił i napisał. To należy na scenę.
— No, widzisz, a w tym wypadku ode­

grano tę dość sierdzistą  kombdyę za sceną, 
no i tak się zacietrzewił' ci panowie od 
sz tuk i . . .

W tej chwili p rzerw ał opowiadanie naj­
milszego plotkarza sekstet a m a to ro w , który 
zaczął śp iew ać:

„Rozmyśli se Direkcyo ! dobre zważ 1
Z razu słuchałem  z przyjemnością seks-

w ego?  czy je s t  podstaw a do oskarżania  kraju 
wobec całego państw a o zaniedbanie szkół 
ludowych ?

I  niech poseł Gniewosz w cyfrach tych 
spokojnie się rozpatrzy i z sumieniem swojem 
się obliczy, ja k ą  krzywdę krajowi wyrządził. 
Jeu y n a  z jego wywodów logiczna konkluzya 
b j ł a o j : precz z Sejmem i autonomią — precz 
z Radą szkolną kra jow ą — panie ministrze 
rządź i ra tu j:  Niech się ty t to  utrwali metoda, 
wprowadzona przez pp. G niew osza i Lew a- 
kowskiego, a przyjdzie chwila, że z ową ken- 
kluzyą trzeba będzie się ścierać, jako  z h a ­
słem zupełnie aktualnem

Ju ż  po złożeniu powyższego artykułu 
otrzym aliśm y liczbę szkół ludowych c z y n ­
n y c h  w t o k u  bieżącym. Je s t  ich 3683 -  tj, 
o 30 więcej, niż w roku zeszły m, przez co 
ubytek, powstały w ostatnich dwóch latach, 
jest prawie zupełnie wyrównany.

KORESPONDENCYE.
( L isty oryginalne Stówa Polskiego).

L o n d y a  d. U  listopada.
{Dongo1 a i  Cypr).

EgipsKi ,.S irdar‘‘.jen . s ir  H erber t  Kiteho- 
ner, przybywszy do Dover, skorzystał z pier- 
wszoj, jak ą  natrafił, sposobności, aby szcze­
gółowo w rw nętrzyć  się ze swym poglądem na 
stan  rzeczy w Egipcie

Zdan iem  jego, w Dongoli sprawy postę­
pują statecznie ku pokojowemu rozwiązaniu. 
Mieszkańcy rozpoczynają kopać studnie i u- 
prawiać rolę, co dowodnie świadczy o ich 
pokojowem usposobieniu. W  pierwszych dwóch 
latach będzie wprawdzie trochę kłopotu z fi­
nansam i, ale z procentem zwróci w przy­
szłości Dongola koszta wyłożone na nią. A n­
glicy byli zdumieni .n a  widok bierności D e r ­
wiszów. Pierwszy to raz derwiszb w Dongoli 
opuścili bezradnie ręce. Dotychczas zajmywali 
om przynajmniej energiczną defenzywę Przy­
puszczenie, jakoby moc Kalifa była złamaną, 
opiera się na fałszywych podstawach. Nie 

! czas mszczę wydawać sąd o skutkach, jaki 
I pociągnąć za sobą może upadek Dongoli. 
j W ciągu całej wyprawy Anglicy byli do­

skonale informowani o każdym ruchu derw i­
szów, podczas gdy derwisze o ruchu oddziałów 
angielskich żadnej nie mieli wiadomości. Działo 
to się dzięki temu faktowi, iż ludność D on­
goli była po stronie Anglii.

Granice Dongoli są obecnie silnie ubez­
pieczone. chyba więc Derw.sze nie poważą 
się na zbrojny najazd. Sam garnizon odparł­
by taki atak. Dzieli zresztą  ich najbliższą 
stacyę w Abu B a m a d  pod B erberem  pustynia. 
Co najwyżej za tern ponowie się mogą z ich 
strony drobne razzie.

Co się tyczy pochodu Anglików na Om- 
durm an, to należałoby wprzód dobize zbadać, 
jakie  wrażenie na derwiszów wywarło zajęcie 
Dongoli O tem zas nic nie wiadomo D e rw i­
sze, gdyby ich wyparto z O m Jurm an . cofną 
się prawdopodobnie do własnej ziemi, do Kor- 
dofanu, Bahr-el Gazel, lub Darfuru.

Zbyteczna dodawać, że powyższe wyja­
śnienie Kitchenera sprawiło bardzo dobre 
wrażenie.

Z powodu aw an tu r  na Wschodzie, żywo 
dyskutowaną je s t  znowu kw estya  odstąpienia 
Cypru. „Czy chcemy, — pyta w New Remew 
Edw ard  G. B r ó w n e ,  doprowadzić do k rw a ­
wego na tej wyspie starcia  pomiędzy chrześci­
janam i i m ahom etanam i?  Jeżeli  o to nam 
idzie, odstąpmy Cypr Grecyi. Wszak dzięki kilku 
niebacznym słowom pewnego polityka angiel­
skiego, które może w przesadnej formie ro ­
zeszły się po świecie, już teraz omal nie 
przyszło do k rw 1 rozlewu. Jedyn ie  roztropność 
angielskiego i tureckiego duchowieństwa p rz e ­
szkodziła temu. Należy się z naszej strony 
szczera wdzięczność tureckim Kazim i Muftim. 
Ale spytajcie ich, co będzie, jeśli Cypr w yda­
my Grecyi. My, muzułmanie, — odpowiedzą — 
iworzymy wprawdzie mniejszość; zrośliśmy 
się wszakże z bronią, a  zap ty o w ie i  żołnierze, 
zDrojca siła wyspy, s tan ą  bez w ahania  po n a ­
szej stronie. Bądźcie pewni, że wprzód krew 
z żył naszych upuścimy do ostatniej kropli, 
zanim pójdziemy pod panowanie  G recyi11.

Nie biorą sobie jednak  togo oświadczenia 
zbyt gorąco do serca  angielscy mężowie stanu, 
czego najlepszym  dowodem świeżo przez sir 
K arola  Dilkego w Enfield wygłoszona mowa. 
Dilke zaleca odstąpienie Cypru Grecyi, gdyż 
ułatwiłoby się tym sposobem możność wy­
w arcia  nacisku na Turcyę. W  konsekwencyi 
bowiem dalszej, gdyby Turcya ociągała się 
z wprowadzeniem reform, przeszłyby także 
wyspy T enedos , Lemnos, Mytilene, Chios, 
Psara , Pa tm os i Rodos pod berło Grecyi.

P-leski.

Wiadomości polityczne.
K o m u n ik a t .  Połurzędowy Frcrndenblatt, 

jak  aię tego można było z góry spodziewać, 
zabra ł głos, celem odparcia dobrze znanych 
naszym czytetnikom rfapaści na  A ustro -W ę­
gry ze strony Koln. Ztg. i Nemzeta. W czora j­
szy nasz telegram niezupełnie dokładnie s t r e ­
ścił wywody organu austr. m inisterstw a spraw  
zagranicznych, które brzmią w skróceniu, jak  
n a s tę p u je :

Frcrndenblatt występuje przeciw publicy­
stycznemu nieiaatowi, jak im  jes t  wciąganie 
zagranicznej polityki A ustro  Węgier, ich m o­
carstwowego stanowiska i zdolności do so ju ­
szów, w zakres wewnętrznych partyjnych 
sporów i pisze dalej Jeże li  dziennik zagra­
niczny (Roi. Ztg.), który jest zyesztą dosc de­
likatnie nastrojony w spraw ach  przyjacielskie­
go sąsiedztwa, daje głos bezimiennemu Rosya- 
ninowi, aby wskazać drogę austryackie, we­
wnętrznej polityce, to ten brak taktu  można 
do pewnego stopnia usprawiedliwić n ieznajo­
mością stosunków. Cudzoziemiec powinien był 
przedewszystkiem udowodnić praw dziw ość 
swego twierdzenia — które zresztą nie może 
być udowodnione — że istnieje panowanie  lub 
nadzieja przewagi klerykalizmu lub polon:zmu, 
i że tym czynnikom ma być powierzony rząd 
wewnętrzny państw a, oraz decydujący wpływ 
na zewnętrzną politykę. Jeżeli  jednak  krajowe

tetu, który tak pięknie wychodzi na scenie 
w operze Smetany, lecz potem zaczęli aina- 
torowie fałszować. v,ięc uciekłem zatykając 
uszy

Gdy mnie cisza wieczoru na W ałach 
ogarnęła, rozmyślałem długo o impuiiderabi- 
liach taktu i roztropności i nie mogłem wyjść 
z podziwu, jak  ich czasem mało w  zarządzie 
instytucyj publicznych, które albo prosperują, 
jeśli są popularne  i łubiane, albo padaią. I  
przyszedł mi na m yil Adam Miłaszewski 
który się nie zapuszczał w wielkie programy, 
nie wydawał manifestów do narodu, nie s ta ­
wał na koturnie w lelkości, ani na ślizkim ba- 
lansyerze dyplomacyi — a przecież swą jo ­
wialnością, serdecznością i swemi śn iadanka­
mi na Adama, potrafił zrobić to, co się już  
po nim żadnem u dyrektorowi tea tru  nie udało, 
tj. oprzeć swe przedsiębiorstwo ua majętnie, 
szem mieszczaństwie i ściągnąć je  do teatru. 
Uc/.ył w ten sposób mieszczan literatury i 
estetyki, a  sam  nie wyszedł z próżnemi r ę ­
koma. .

1 tak mme te deliberacye rozjątrzyły, 
żem nie poszedł do teatru, ale wpadłem 
wprost do Kasyna mieszczańskiego, na p r z e d ­
stawienie taiemniczego markiza (?), który się 
Uhomme masgue nazywa.

Pokazyw ał on tam jedną  sztukę, która 
mi się okrutnie podobała Oto wybija mociurr 
panie jajo do cylindra, dodaje cukru  1 soli, 
grzeje to wszystko nad świecą i wyciąga po­
tem — myślicie państwo że omlet — ach  
wcale nie! — wyciąga prześliczne wianuszki 
z kwiatów z pierścionkami, które  był wprzód 
od pięknych pań pożyczył.

Ale gdym się nad tem kuglars tw em  za ­
stanowił, tom zaw oła ł:  Ou wa! wielka mi
s z tu k a ! u nas lepsze pokazują i to bez 
maski.

Ot, np K u tje r  Lwowski. Bierze cylinder 
i leje do niego mnóstwo paskudnych wy razów 
z powodu wyboru dr. Zolla w Krakowie, do­
daje skargi na  komisyę wyborczą, że zawcze-

śnie zam knęła  wybór, posypuje odkryciem, że 
przyjęto głosy nieboszczyków — mięsza to 
wszystko, grzeje nad łojówką swego rozumu 
i wyciąga — myślicie że potępienie s tańczy­
ków i rząd u ?  — wcale nie. — wyciąga Ro- 
manowiczu, jako  winowajcę

Albo druga sztuka tego samego kuglarza. 
Bierze dw a artykuły z pewnego „organu p o ­
południowego*, jeden  z agitacyi wyborczej, 
drugi spokojny, po dokonanym wyborze — 
wyrywa z nich to, co m u się podoba, posy­
puje atycką solą swego dowcipu, grze/e i wy­
ciąga — myślicie, że obronę swego k andyda­
ta?  _  wcale me — Romanowicza jako wi­
nowajcę:

J u tro  może trainwa. kota przejedzie, albo 
się baszta na W ałach  gubernatorskich  zawali 
— to pewnie będzie winien Romanowicz. S ą  
czasem haluoynacye ciasnych i złośliwych 
mózgów, z którymi na logicznych drogach 
rozpraw iać  się niepodobna.

I  jeszcze jedna  sztuka Kuglarska K uryera  
Lwowskiego w artą  je s t  zanotowania. Oto bie­
rze do cylindra hofratowskiego najbrudniejsze 
inwektywy na kraj w łasny, omaszcza szyder 
czym uśmiechem centralistów, posypuje obu­
rzeniem na ucisk ludu i drw inam i z ciemno­
ty galicyjskiej — i wyjmuje — myślii-iw że 
hofrata Gniewosza, dobrowolnego emigranta, 
nie znającego dziś kraju chorego na uwiąd 
s tarczy?  — wcale nie wydobywa bohatera  
patryotę !

No, lecz tę ciemnotę i ten ucisk ludu, 
sam  lud jakoś reparuje, skoro się choć na 
chwilę pozbędzie bałam utów w guście hofrata 
Gniewosza i opiekunów w rodzaju Stojałow- 
skiego. W idać to z wyborów W ydziałów po­
wiatowych w Mielcu i Dąorowej I K onopka i 
Bojko i K rem po  i Sękowski i Męciński nie 
pozjadają się- pogadaią ze sobą i dadzą sobie 
jakoś bez p. S tapińtskiego radę.

„Pan Bog łaskaw  na  M a z u ry !11
Cef.
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poważne dzienniki pow tarzają  za cudzoziem ­
cami takie niemożliwe twierdzenia — zagra­
nica może je  uważać za udowodnione.

Fremdenblatt omav la ironicznie głosy 
K assandry  budapeszteńskiego dziennika (N em - 
zet) o rzekomych chaotycznych s tosunkach  
w Austryi, powątpiewając, aby wyrażone tam 
obawy co do oddz aływania tych stosunków 
n a  W łochy  i Niemcy odpowiadały tym pa- 
tryotycznym uczuciom, jakiem i dziennik je s i  
niewątpliwie przejęty. Taki nieprawdziwy, 
dzięki Bogu, obraz, okazany zagranicy w p o ­
dobnych w ynurzeniach, z pewnością nie po­
może odpowiedzialnemu kierownictwu spraw 
zagranicznych, gdy ono zechce wagę m o n a r­
chii rzucić na szalę europejskich postanowień. 
Takie  wycieczki nie zmniejszą ani wpływu 
państwa, ani zakresu jego posiadania, ale wy- 
w terają nacisk na nasz kredyt i wywołu,ą 
także wahania w Łarsie naszego znaczenia i 
wpływu, których lepiej uniknąć należy. A rm ia 
i spraw y zagraniczne powinny być wszędzie 
usunię te  od sporów partyjnych.

D z iw o lą g  p a n s la w is ty c z n y .  Niejednokro­
tnie zaznaczaliśmy na tern miejscu głcsy pism 
rosyjskich, omawiających żywo stosunek „obco- 
p lem iennych '1 kresów państw a do rdzennie 
rosyjskiego środowiska. Niektóre pisma żądały, 
aby kresom nadać  samorząd, na wzór is tn ie­
jącego w guberniach rosyjskich, inne znowu 
utrzymywały, że rząd zbyi wiele gorliwości 
okazuje kresowym krajom. Żaden jednak  dzien- 
niK nie zdobył się na taki wytwór panslaw i­
styczny, ja k  Świst, który sądzi, iż dla asymi- 
lacyi kresów z państwem  należy p o z b a w i ć  
K r a i e  k r e s o w e  i c n  w y s o k i e j  k u l t u r y  
i p o z b a w i ć  j e  w ł a s n y c h  ź r ó d e ł  o- 
ś w i a t y ,  ażeby Polacy, F inlandczycy i lu ­
dność prcwincyj bałtyckich — zmuszeni byli 
czerpać oświatę w rdzennie rosyjskich czę­
ściach państwa. Zdaniem  panslawistycznego 
organu, można będzie w ten sposób podpo­
rządkow ać duchowo innoplem ienną ludność 
— l u d n o ś c i  c z y s t o r  o s yj  s ki  e j i skazać 
j ą  na względną nieczynność i p ierw otną  p ro ­
stotę w stosunku do ludności, p o w o ł a n e j  
d o  d z i e j o w e g o  p r z e w o d n i c z e n i a  t y m  
i n n o  w ,  e r o  o m.  W tym celu radzi Swiet, 
żeby władze cen tra lne  z umysłu zaniedbywały 
kresy pod względem kulturalnym  i ekonom i 
cznym i d o p r o w a d z i ł y  s t o p n i o w o  d o  
o b n i ż e n i a  p o z i o m u  i c h  u s p o ł e c z n i e ­
n i a .  — Ten w strę tny  projekt podporządkow a­
nia „innowierców* chamom moskiewskim, rze­
komo powołanym  do „dziejowego przewodni­
czen ia11, nie znalazł naw et poparcia w stolicy, 
gdyż Petersb. Z tg. w odpowiedzi nań zazna­
czyła. iż barbarzyńskie  projekty Swieta  kom­
prom itują  Rosyę wobec zagranicy i ubliżają 
rosyjskiemu narodowi.

C esa rz  W i lh e lm ,  ochrzczony już dawno 
p rzydom kam i:  „Reisekaiseru i „Redekaiser"
skorzysta ł  z onegdajszego zaprzysiężenia re ­
krutów przed zam kiem  królewskim w Berlinie, 
ażeby palnąć sobie mówkę. Czw artaow a prze­
m ow a W ilhelma brzm iała  t a k : „Złożyliście
teraz przysięgę na krzyż i sz tandar, mnie, 
w aszem u wodzowi i ojczyźnie. T ak  samo, jak  
tron mcztun nie je s t  v bez o łtarza  i krzyża, 
jes t  iaKze a rm ia  niczeru bez religii ch rześc i­
jańskiej. Jes te śc ie  powołam do służby w mej 
gwardyi, w pułkach z najpięKniojSzeir. odzna­
kami. Pamiętajcie, żeście otrzymali broń dla 
ochrony tronu i ołtarza. P rzy  teraźniejszej 
n i e u f n o ś c i  p o w s z e c h n e j ,  je s t  szcze­
gólniejszym waszym obowiązkiem, waszem 
posłkszeństwem daw ać zawsza dobry przykład. 
P rzez  spełnienie tego obowiązku stanie się 
ła tw ą  wasza służba. Spełm em e obowiązków 
jest ła tw e pod okiem przełożonych. Jeżeliby 
ono stało się dla was za trudne, pamiętajcie, 
gdy jesteście  sami, o waszej przysiędze i o 
dzisiejszym dniu. W stępujecie do służby w roku, 
w którym obchodzić będziemy rocznicę urodzin 
wielkiego cesarza  W ilhelma I. Nie zapom nij­
cie, co on uczynił. J e s t e ś m y  o b o w i ą z a ­
n i  u t r z y m a ć  t o ,  c o  o n  s t w o r z y ł  Jego 
oczy p a trzą  na was i na  całą  armię. Niech 
Bug da, abyśmy wywiązali się dobrze ze 
spraw  naszych przy apelu, jaki odbędziemy 
przed Nim w niebie. Przyczynicie się do tego, 
spełniając wasze obowiązki

Według jednego z dzienników, cesarz 
miał następnie osobną przemowę do grupy 
ofict rów, v, któiej i_ .dn.od z naciskiem gło 
śny wypadek oficera Briisewitza i zabił on j a ­
kiegoś obywatela  w Kailsruiie).

Yorwdrts (socyalistyczny) utrzym uje, że 
cesarz  miał się w yrazić :  „Kto obraża  mój 
mundur, obraża mnie sam eg o 11.

D w a i n t e r r i e w y  N. j r .  Presse ogłasza 
w p iątkowym  num erze  interview „przyjaciela" 
swego z prezydentem  ministrów w Rumunii 
D ym itrem  S turdzą Rozmowa toczyła się 
przeważnie  na tem at tak aktualnej kwestyi 
wschodniej, S turdza zauważył, że zm iana obec­
nego porządku rzeczy na W schodzie n iew ą t­
pliwie nastąpić musi, ale że jej jeszcze tak 
prędko spodziewać się ni6 należy i nie byłoby 
to zresz tą  w interesie Europy, L udy  w T ur  
cyi nie są jeszcze przygotowane do podjęcia 
spadku, jak i  im obecne rządy pozostawiają 
Tylko dwa państw a wydają się być przygoto- 
w anem i nd taką e w e n tu a ln o ść : Anglia i Rosya. 
Anglia chce zabezpieczyć swe stanowi­
sko na morzu Śródziem nem  i swoją pozycyę 
w Egipcie, oraz utorować sobie drogę do 
Indyj.

Ponadto, w Anglii da je  sie odczuć p r a ­
wdziwa sympatya dla chrześcijańskich mie­
szkańców Turcyi. C o d o  Rosy*, to ta  dowiodła 
w Bułgaryi, czego  chce i do czego zmierza.

~7 Celem je |  je s t  zapanow anie  nad morzami: 
oródzium nem  i Adryatyckiem, oraz nad w szyst­
kie mi ludami wschodniego obrządku. Ale 
chrześcijańska ludność na Wschodzie nie jest 
jednolitą, lecz różną według rasy i s topnia 
kulturnego rozwoju. Część jej znosi ja rzm o 
tureckie z wielką niecierpliwością i zdąża do 
zrzucenia  go z siebie. Tutaj je s t  pole dla agi- 
tacyi, która tak się dała  w znaki w Mace 
aonii. Tylko m ała  część ludności je s t  dla 
Turcyi dobrze usposobioną, a  należą do niej 
w znacznej liczbie macedońscy Rum uni. Przy 
pomocy tej spokojnej ludności, można pom y­
śleć o reformach.

T rudno  orzekać dziś, czy państw o tu ­
reckie się utrzyma, w każdym razie R um unia  
bardzo je s t  za in teresow aną wypadkam i w T u r ­
cyi, zarówno jako  jedno  z państw, najbliżej 
sąsiadujących, jako też  ze względu na swoich 
kom patryotów w T u r c \ i . oraz żywi  współ­
czuciem dla chrześcijańskich ludów.

WiedeńsKi korespondent Politik, miał z b a ­
wiącym w W iedniu dawnym przywódcą Sta- 
r^czechów dr. Riegerem rozmowę, w której 
dr Rieger miał oświadczyć, iż wystąpienie 
niemiecko-uzeskich posłów ~ z klubu lewicy, 
może przynieść Czechom tylko korzyść, gdyż 
najnow sza  opozycya ich niemieckich w spół­
mieszkańców, może zbliżyć do siebie Niemców 
i Czechów. Obecna polityka Młodocze^hów 
nap e łm a  zadowoleniem dr. Riegera, gdyż Mło- 
doczesi pom ału  przychodzą do przekonania  
iż muszą akcyę sw ą nawiązać w tym punkcie! 
w którym Staroczesi zmuszeni byli sw ą poli­
tykę perzucić. Zdaniem  Riegera niedalekim 
je s t  czas, gay Niemcy i Czesi porozumieją się 
z s o b ą ; on sądzi, iż w szczególności Niemcy 
będą musieli przyjść do przekonania, że za­
spokojenie uprawnionych żądań czeskich, nie 
przedstaw ia  dla nich żadnego niebezpieczeu 

! stwa.
Najprostszem  i najskuteczniejsze m byłoby 

I takie postępowanie, o k tórem  Rieger rozm a- 
| wiał juz dawniej ze zm a/łym  Schmeykalem, 

a  mianowicie, aby prawa obu narodowości 
zostały unorm ow ane  w uroczystej ugodzie, 
któraby, jak o  ustaw a krajow a, stała  pod 
gw araneya korony. Na pytanie korespondenta, 
czy dr. Rieger, gdyby, juk  wieść niesie, został 
z M attuschem powołany do Izby panów, brałby 
wówczas czynny udział w polityce, odpow ie­
dział dr. Rieger, iż skoro naród powołałby go 
do zastępstw a swoich .praw , byłby zawsze 
gotow temu węzwaniu uczynić zadość.

Z p a r l a m e n t u  n ie m ie c k ie g o .  Na one- 
gdajszem posiedzeniu parlam entu  wniósł rząd 
b u d ż e t  na rok 1897/98. Dochody i wydatki 
wynoszą 1.328,301.824 marek. Z wykluczeniem 
pozycyj bieżących, mianowicie przekazów p o ­
datkowych poszczególnych państw, oraz n ad ­
zwyczajnego budżetu, polegającego w przewa­
żnej części na pożyczkach, wynoszą regularne 
w y d a tk i : 838,137.580 mrk., zatem o 24,209.238 
mrk. więcej, niż w roku zeszłym. Z wydat­
ków tych przypada 10,326.376 mrk, na ciągłe, 
a 7,832.862 marki na jednorazow e wydatki. 
W zrost  wydatków tych powstał ztąd, że ubez­
pieczenie robotników na starość  wymaga 
3,331.500, stałe potrzeby armii wzrosły o 
0,935. )71, z tego samo zaopatryw anie  armii 
w żywność wskutek drożyzny, przeszło 4 mi­
liony, dalej zwyczajne wydatki na  m arynarkę

3,542.971, a ogólny budżet pensyjny 2,024.911 
marek Przy jednorazowych wydatkach należy 
wymienić nadwyżkę w wydatkach w sumie 
0,704.127 mrk. dla marynarki. W szystkie wy­
datki w sumie 12,507.2o8 m arek pokryte będą 
z nadwyżek w łasnych dochodów państwa, do 
czego przyczyni cię nadw yżka administracyi 
pocztowej w sumie 7,338.021 marek i n a d ­
wyżka z roku zeszłego w sumie 4,062.457 
marek. B raku jącą  sumę 11,701.980 mrk., po­
kryją dochody matrykulurne. Środki, konieczne 
do przeprow auzen .a  ogólnego polepszenia  pen- 
syj urzędników, nie są przewidziane w b u ­
dżecie. Radu związkowa, która  nie powzięła 
jeszcze decyzyi, co do szczegółów tego p rzy ­
znania, zastrzegła sobie hkwidacyę potrzebnych 
wydatków w sumie przeszło 10 milionuw przez 
dodatkow e uzupełnienie  projektu budżetu.

Celem przekazania  podatków państw o­
wych państw om  związkowym, prelim inowano 
marek 404,056.000, zatem o 16,584.000 marek 
więcej, niż w roku zeszłym. Budżet wydatków 
nadzw yczajnych wynosi 57,603.747 marek. 
Z tego przypada na jednorazow e wydatki na 
arm ię 14.270.406, na stowarzyszenia 38,683.341, 
a na  administracyę kolei żelaznych 4,650.00U 
marek.

Następnie obm dow auu  nad nowelą są 
dową i uch w a lo n o ,  w myśl wniosku 
komisyi i p Stombecka, że asesorowie m ają 
być wykluczeni od funkeyonowynia w rozp ra ­
wach Izby karnej i sądów przysięgłych.

H am burger Ęjachr., om awiając wniesioną 
w parlam encie  przez partyę centrum interpe- 
lacyę co do rewelacyj swoich, która  jak  wia­
domo, ma być w poniedziałek przedmiotem 
ożywionych rozpraw w rajchstagu, pow iada :  
„Czy silne państwo sąsiednie, jak  Rosya, 
z przeciwnikiem naszym w E urop ie  nie zo­
staje w bliższym stosunku, je s t  dla m ieszkań­
ców niemieckiego państw a rz«czą wielkiej 
wagi. Niemniej w ażną je s t  kwestya, czy A n­
glia me wywiera na politykę n iem iecką wpły­
wu, nie leżącego w interesie państw a nie­
mieckiego. Nie wątpimy, że ja sne  przedsta 
wienie rzeczy uspokui opinię publiczną — i 
cieszylibyśmy się, gdyby się to stało w odpo­
w iedz1, na interpelacyę klerykałów". P rasa  
niemiecka w ogóle z wielką niecierpliwością 
oczekuje odpowiedzi kan lerza ks. Ho- 
heniohego na inteipelacyę centrum. Post p rze ­
widuje, że odpowiedź kanclerza, dotyczyć bę­
dzie merytorycznej strony rzeczy, lecz me Lę 
dzie dotykać osoby Bismarcka, jak o  domnie 
manego au to ra  rewelacyj llam b. JSachr. Z in­
nych źródeł donoszą, że na interpelacyę cen­
trum  odpowie rząd potwierdzająco, ale odmówi 
podania  powodów, dla których t rak ta t  ten nie 
został odnowiony, oraz zaznaczy, iż wskutek 
os ta tnL h  rewelacyj trojprzymierze nie doznało 
żadnego wstrząśnienia . Kanclerz Hohenlohe 
dzisiaj wyjedzie z G rabow a w Poznańskiem, 
i zapew ne nie wstępując do Berlina, uda się 
do Letzlingen u na polowania, dokąd go co 
sa rz  zaprosił. Będzie tam  także w. ks. W ło­
dzimierz. W  L e tz i in g em e zapewne ułożoną 
zostanie  odpowiedz rządu na in terpelac ję  
centrum.

P a p ie ż  i IleiK-lik, Rzymski korespondent 
Harbin. TagMatd u podnosi, że list papieża do 
Menelika w sprawie jeńców włoskich, zna jd u ­
jących  się w niewoli abisyńskiej, wywarł po­
wszechnie dobre wrażenie. Opinione chwali hu 
m anitarny czyn L e o n a X III .  i dodaje, że za ­
rzuty Menelika nie m ają racyonalnej podstawy, 
dopuki bowiem pokój me je s t  zawarty, naka­
zaną jes t  ostrożność i koniecznemi są  zarzą 
dzem a wojskowe. Rząd włoski jes t  podobno 
zdecydowany zrzec się ustanowionego trak ta ­
tem uczialskim, protek tora tu  nad Abisynią, 
podczas gdy Menelik linię Marebu uznaje, 
ł a d n y c h  niepokojących wiadomości w Rzymie 
nie odebrano. Dzienniki włoskie ogłaszają li­
sty jeńców włoskich w Szoi do krewnych pi­
sane z wielkiemi pochwałami dla Menelika 
i jego żony Tailu.

(1\ orespondeneye oryginalne Słowa Polskiego).
P r z e m y ś l ,  10 listopada.

[Przed wyborami).
Pospieszam  donieść wam, że do mandatu 

sejmowego z większej własności Przem yskiego  po 
śp. Dembowskim powołuje ogólna opinia obywatel­
stwa tutejszego J r .  Władysława Czajkowskiego 

iceprezesa rady  powiatowej przemyskiej. Od wielu

la t  pielęgnując życie publiczne, pozyskał sobie p. 
Czajkowski ogólne zaufanie i poważanie, a posia­
dając m ają tek  ziemski w Przemyskiem, zna wy­
bornie  in te resa  i potrzeby tej kuryi wyborczej, 
k tó ra  mu m andat powierzyć zamierza. P rzekona  
niami należy on do tej grupy postępowej szlachty, 
k tó ra  się nie zasklepia w kastowych p rzesądach , 
lecz k tó ra  przy  całej miłości tradycyi szlacheckiej 
i przeszłości dziejowej narodu  stworzonej, niegdyś 
przez szlachtę, umie się liczyć i godzić z p o s tę ­
pem czasu, z interesem warstw innych naród s k ł a ­
dających, a  co najważniejsza, umie zawsze i wszę­
dzie in teres  ogólny narodowy stawiać n ad  in te resa  
p a r tyku la rne  grup  lub koteryj.

Szczególne zaufanie, jak iem  się cieszy, dr. 
Uzajkowsla u wGściun jest dowodom, że m andat 
j a a i  mu powierzyć p raguie  obywatelstwo, 1 wśród 
k tórego posiada ou szczery szacunek, pozwoli n u  za­
stąpić  uietylko specyalne in te resa  jednej grupy 
wyuorców, lecz powiat cały we wszystkich jego 
częściach składowych.

Dlatego też przy okazyi uroczystego o tw arcia  
kasyna ziem iańskiego p. Włodz. Younga ze wszyst­
kimi tam obecnymi wyborcami większej własności 
z przemyskiego powiatu, uprosił ks. Ad. Sapiehę 
o skłonienie p. Czajkowskiego do przyjęcia m an­
datu . Jakoż  kandydaturę  tę uważać można za 
zapewnioną. Jota.

S a n o k , 10 listopada.

{Atak na Towarzystwo zaliczkowe).
P rzed  kilku dniami odbyła się p rzed  tu tej­

szym sądem powiatowym delegowanym rozprawa 
przeciw p. K, adjunktowi sądowemu w Birczy, 
który  w sposób zdolny zachwiać kredytem  i s tano­
wiskiem kuansowem Towarzystwa zaliczkowego 
w Birczy publiczuie obwiniał k ilkakro tn ie  d y rek to ra  
tegoż T owarzystw a, hr.  Cz. o niedbałe i s t ronni­
cze postępowanie, o zarządzenia  dyrekcyjne czy­
nione z krzywdą dłużników i t. p. Naczelny dy­
rek to r  Towarzystwa hr. Cz. pod naciskiem obywa­
telstwa tureckiego i osób ceniących jego zasługi 
na polu p racy  społecznej i ekonomicznej,  widział 
się zmuszonym zlecić - adw. dr. Tarnawskiemu 
z P rzem yśla ,  by oskarżył p, adyuukca Ka. przed 
sądem o potwarz.

R ozpraw a karna, ja i ią  z tego powodu p rze ­
prowadzono, wykazała że do szerzenia wieści ubli­
żających wspomnianemu Towarzystwu i jego dy­
rektorowi popchnęła  oskarżonego jedynie animocya 
osobista i chęć rzucenia  ODelgi na  hr. Cz. Wobec 
tego skazano adyuuk ta  K. na  cztery dni aresztu 
lub grzywnę pieniężną.

P a k t  powyższy zanotować wypada jako smutny 
objaw chęci podkopania Towarzystwa zaliczkowego 
w Birczy —  instytueyi ra tu jącej włościan tam te j­
szych przed lichwą i wyzyskiem żydowskim. Szk o ­
dliwa agitacya pana  K. prowadzona od dłuższego 
czasu im ała ten skutek, że Związek stowarzyszeń 
zaliczkowych przeprowadził bardzo ścisłą lustracyę 
Towarzystwa zaliczkowego w Birczy, a lustracya 
uiety lko nie wykazała żadnych usterek , lecz n a ­
tchnęła  komisyę lus tracy jną  przekonaniem, że bi- 
reckie Towarzystwo zaliczkowe prowadzone wzo­
rowo ma ogromne zasługi na polu pracy około 
wytworzenia zdrowego kredytu  włościańskiego

S. G.

Trzeciwnicy notnryatu*),
(I). Od początku zapiow adzenia  notaryatu 

w Austryi, instytuuya ta m iała  zawziętych 
przeciwników. W ich szeregach widzimy n a j­
przód zwolenników dawnej reakcyi i abso lu ­
tyzmu i biurokratów i niezadowolmonych 
z wolnego i świeżego powietrza, które zdro­
wym powiewem napełniło stary gm ach  p ań ­
stwowy. W ostatnich jednak  czasach z ró ­
żnych innych stron także poczęto rzucać na 
notaryat pociski. Trzez szereg la t  przedstaw i­
ciele większej własności jednać  sobie usiło­
wali włościan, przedstawiając ową instytucyę 
jako balast dla kraju zbyteczny. Pudzyin ko­
sztem najtaniej, najłatwiej zdobywać sobie 
popularność. Byłoby p rzesadą  twierdzić, j a ­
koby to czyniła większość przedstawicieli ob­
szarów dworskich, faktem jest jednak, że z tej 
s trony p rzew ażnie  wiał prąd  przeciwny insty- 
lucyi notaryalnej. Nie pozostało to bez n a ­
stępstw.

Znanym  je s t  powszechnie ruch ludowy, 
jak i  poruszył masy naszego 1 włościaństwa 
w ostatn iem  sześcioleciu. Nie tu miejsce na

*) W y ją te k  z pracy p. 
w Mielcu, przedłożonej na 
galicyjskich we Lwowie d. 8.

A. Fibicha. re jenta  
zjeździe notaryuszy 
bm.

Z AMERYKAŃSKICH STEPÓW
przez

R a j m u n d a  A u z i a s - T u r e n n e .
(Ciąg dalszy).

Z razu głuche i chrapliwe, wołania  Jo h n  
Bulla stawały się coraz donioślejsze i roz­
brzmiewały aż ao kończyn widokręgu. Na s te ­
pie, wydoDywając się z ciepłej mgły w znoszą­
cej się z ziemi, ukazało się kilka ciekawych 
i ogatych głów. Ostatni ryk zahuczał w prze- 
s tizeni i ze wszystkich kemonów, ze wszystkich 
kęp wyschłej szałwii wychodz.ły krowy, prze­
rwawszy południową siestę i wielkiemi uszami 
badając bezmiar stepu.

A tak był piękny w swej potędze ! Z głową 
w tej chwili schyloną, grzebiąc g run t kopy­
tami, rozrzucał na wsze strony ziemię i ka­
mienie, p ien ił  się i wydawał tylko ciągłe i głę­
bokie mruczenie, jak  huk w iatru  w głębi la ­
sów w dniach huraganu . Krowy, jak  ocza ro ­
wane. zbliżały się drobnym  krokiem.

W tedy dopiero trzy byki z Teksas, które 
się śród nich znajdowały, huknęły odpowiedzią 
na wyzwanie Jo h n  Bulla. — Chudo i ogniste, 
z długieini, ostremi rogami, skakały ponad 
kępy szałwii i szły razem  do szturm u na 
start h o rn a ') .  Ten niepuruszonj-, z oczyma na 
puł przysłom ętem i chm urą krwi, patrzył, jak 
się zbliżały. Szaleńcy! sądzili, że się zastarzał!

M rugnął razy kilka, odetchnął grzmiącym 
oddechem jak  wielki miech kuźni i ruszył na 
pierwszego przeciwnika. Widać b / ło  jakieś

’ ) kró tkorogi.

ciało wyrzucone w powietrze i które spadło 
bezwładne. — Potem  nowe uderzenie, chm ura  
kurzu, wściekłe ryki i wśród tum anów , które 
opadały, ozłocone słońcem, ukazał się John  
Buli, krwawiący lecz tryumfujący. Jed en  z jDgo 
przeciw ników  leżał u jego stop, dwaj inni 
uciekali, wziąwszy ogon pod s ieb ie ; krew 
try ska ła  im z bokow, a jeden z nich, naj 
mmejszy, zdawał się ledwie trzymać na no ­
gach.

— Brawo ! brawo ! stary Jo h n  ! ty zawsze 
jes teś  królem stepów! — wołał Tw enty  Sixlh. 
Przegrałeś zakład Andy. Chłopcy, wypijemy 
za jego zdrowie za pierwszym razem, gdy pó­
jd z ie m y  do Deadwood. H u rra  na cześć s ta ­
rego J o h n  Bulla

— H ura !  hu ra !  hura  i krzynnęli cow 
boy’e.

Sam Andy, rad, że przegrał, pochylił się 
na siodle z Cneyenne1) i wbijając ostrogi 
w brzuch swego bronro ) zm usza ł  go do wy­
konyw ania  szeregu nieprawdopodobnych sko­
ków, a równocześnie strzelał w powietrzu ze 
swego rewolweru. Scheflield i Lois de Bere, 
mieli za rnisyę towarzyszyć A nuy’emu pod­
czas tresowania kom i, wziąwszy między 
swych wierzchowców dzikiego rum aka, m an e ­
wrować nim, aby me skierował się i nie 
wpadł w p rzepaść ;  poszli oni za przykładem 
nowego cow boy'a, i tym sposobem wykonana 
została  na stepach F a r  We*Pu prawdziwa 
afrykańska Jantazya .

John  Buli p izv jrza ł się tym, którzy przybie­
gli, aby być obecnymi jego czynem waleczności;

' )  Cbeyeune City stolica S tanu  Wyoraiug, 
te ry toryum , na k tó rem  znajJowały  się największe 
ran ch 'e  ze wszystkich stepów F a r  West u. 

ł) bronco dziki koń.

byli to jego przyjaciele, cow-boy'e z T. O. T. 
ran ch ’u ;  tym razem jednak ich przybycie m u­
siało mu się niepodobać, bo okazał swoje n ie ­
zadowolenie, obracając się do nich ogonem.

W tej samej chwili w ybuchnął popłoch 
pomiędzy roeznemi cielętami, które do tego 
czasu trzymały się roztropnie ukryte za swemi 
m a tk a m i : czołgające się jak  kojote'), zwinne 
ja k  wilk, dziewne zwierzę ukazało się na wi­
dokręgu. W jednej sekundzie  czujne matki 
zmienny front, utwor/.yły jeden  olbrzymi sze 
reg i z pochylonemi rogami, plwając wściekle, 
rzuciły się na nieszczęśliwego Gordona, charta  
Andy'ego. Nawet J o h n  Buli, omylony przez 
odległość, słysząc ryk krów znacący: „wilk, 
w ilk!"  jak trąba  powietrzna pom knął przed 
linię ataku. Gordon masmł rozwinąć dnia tego 
całą zmyślność i użyć całej szybkości s łyn­
nej rasy, której był ostatnim przedstawicielem, 
aby się ocalić, znikł też wkrótce, podczas gdy 
ziemia drża ła  od pościgu tej olbrzymiej i roz 
wścieklonej masy zwierząt.

Gdy powrócił do swego pana  w pół go­
dziny potem, m e było już na nim jednego 
włosa suchego i jego zuużenie było tak wiel­
kie, że legł od razu, me zdobywszy się na 
opowiadanie towarzyszom swej dramatycznej 
przygody. — Drżenia konwulsyjne wstrząsały 
jego ciałem, a od czasu do czasu, wyrywało 
mu się mimo woli nerw ow e szczeknięcie. — 
Od tego szczęśliwego dnia datuje  się nieprzy- 
jaźii między G ordonem  i Kate, czerwoną 
k ro w ą ,  która pierwsza za rycza ła :  „wilk,
w ilk“.

Tym czasem  T w enty-S ix th  i jego cow-boy’e 
powrócili do obozowiska i wieczorem, gdy 
broncos.y poczuły, że zdjęto z nich siodła,

’ ) Dziki pies.

wytarzały  się starożytnym obyczajem i p rze­
wróciły się przez grzbiet po kilka razy, to­
warzysze opowiadali A ndy 'em u niezliczone 
czyny waleczności Jo h n  Bulla.

Twenty  Sixth (.dwudziesty szósty) tak zwany, 
ponieważ był dwudziestem szóstem dzieckiem 
niejakiego Leclerc  „ h a b n a n t" 1) z prowincyi 
której stolicą Rwebck, pochodził z tych nie- 
ustraszonycg kanadyjczyków, którzy 8 lutego 
1699 spustoszyli miasteczko Schenectody, 
przebywszy n a  rodzaju owalnych łyżew lub 
„sky" kilka set mil wśród riajsroższej zimy. 
1‘ioboszcz, który go wychowywał w swej pa 
ra ln  Botiscon, jako  dziecko „dziesięcinę","po 
nieważ dwudziesta szósta część produktów 
parafii przypadała plebanowi, mu mógł w min 
p rzy tłum ić  awanturn iczych  instynktów odzie­
dziczonych po wielu pukoleniach na puł dzi­
kich trapperow . W siedem nastym  roku zbiegł 
w lasy, dostał się potem w góry Rocky Moun- 
tains, potem  do Black łl i l ls  w stanie Dakota, 
gdzie w końcu został fo re m a n e m (naczelni­
kiem) ra n c h ’u T. O. T.

Z pierwszego swego wychowania kościel­
nego, zostało mu tylko w pamięci Av&-Maria, 
k tó re  czasami śpiewał po łacinie ku zdum ie­
niu wielebnych m isyonaizy, zabłąkanych na 
te rry to rya  dzikich Indyan Syoux. — Do lej 
chwili był wielkiem dzieckiem, działającem pod 
wrażeniem chwili, wesołem i nie troszczącem 
o nic, nie cofającetn się przed tern, co 
raz  przedsięwziął, ale nie obliczująccm nigdy 
następstw . Śród przejść niespokojnego życia 
pozostał młodym, i nigdy serce kobiety nie 
przyspieszyło bicia jego serca. Olbrzymi' j siły 
we wszystkich ćwiczeniach ciała, choć mierny

jego ocenę. Podnieść tylko należy, że je s t  on 
o tyle zbawienny, o ile podnosi ducha patryo- 
tycznego, oświatę i snmewiedzę w tej najlicz­
niejszej w arstw ie  ludności, w warstwie, na 
której opiera się nadzieja i rękojmia naszej 
przyszłości narodowej — o tyle szkodliwy zaś, 
o ile wznieca waikę klasową, szerzy poczucie 
kastowej wyłączności. W  każdym razie, ruch 
ten, zasta ł  nasz lud pogrążony w zupełnym 
zaniku wszelkiego poczucia prawnego. Bo i 
skądże mogło się ono w nim wyrobić ? Nigdy 
sam  o sobie nie stanowił, musiał cieipliwie 
przyjmować wszelkie formy prawne, jakie nań 
nakładano. W yszedł z więzów pańszczyźnia­
nych bez własnych zasług i nie wiedział, że 
więzy te byłyby dawno odpadły, rozwiązane 
bra tn ią  ręką, gdyby tej ręki m e gniotły ka jd a ­
ny — i me wiedział, że ci, co nieśli mu d a ­
ry, czynili to w tym celu, aby wyzyskać lud 
nasz, przeciv. własnej jego matce — ojczy­
źnie. Z jurysdykcyi patryinomalnej wpadł pud 
panow anie  najzawilszej, najciemniejszej na 
świecie procedury cywilnej i dekretu dziedzi­
ctwa, który łaskawie oodarzał go legitymacyą 
do sporu. Nie było księgi gruntowej, nie było 
stanowczego ukończenia spadku; nigdy nie 
mógł być pew nym  swej własności ziemskiej, 
ru jnow ał się w licznych i kosztownych p ro ­
cesach, do których jednak  nabierał nałogowe­
go pociągu. Sprowadzić komisyę na miejsce, 
utrzym ać się w tymczasowem posiadaniu je ­
dnej piędzi ziemi, zgnieść przeciwniKa kosz ta ­
mi — sta ło  się ulubionym ludu sportom, tem- 
bardziej, że rezulta t walki był w takich ra ­
zach jasny  i szybmi, chociaż nieraz w głębi 
sumienia tryumfujący czuł, że słuszność jes t  
po stronie przeciwnika. Rogrążony dotychczas 
w grubej ciemnocie, olśniony rażącem  św ia­
tłem wolności, nie um iał z mej robić użytku. 
Wszystko mu było wolno, —  naw et pożyczać 
na 100 i 200"/o ; jakoż  aż - nazbyt częsty 
z tej wolności robił użytek. 1 znowu nie ro­
zum iał wieśniak, dlaczego otrzym awszy od 
lichwiarza tytułem pożyczki kwotę 50 złr., 
u jrzał się wkrótce wyrzueunym ’ z gospodar­
stwa, wartości 100D złr., chociaż od dziesięciu 
lat procesuje się bez żaunego rezulta tu  o k a ­
wałek grantu, po ojca najprawniej w świecie 
odziedziczony.

Zaprow adzono notaryat. Ni to sędzia, ni 
adw okat, a pieniądze bierze. Gdybyż p rzynaj­
mniej akt, który u niego spisano, zabezpieczył 
trw ałą  własność, gdyby pe r trak tacya  spadko­
wa, k tó rą  u niego przeprowadzono, utrwaliła  
p raw a  spadkowe! Na każdego urzędnika spo­
gląda włościanin z tajoną niechęcią, ale z w iel­
kim respektem ; — dla notaryusza, który był 
dla niego, ni to pan m urzędnik, żywił tylko 
niechęć i lekceważenie. Z apew ne! zaprow a­
dzenie ustawy o lichwie, ustawy notaryalnej 
z r. 1871, mstylucyi ksiąg gruntowych, a  na- 
dewszystko wzm agająca  się oświata, podnio­
sły w nim nieco poczucie praw ne. Odnosi się 
to speeyalnie do wykształcenia w kierunku 
p raw a  prywatnego, które  wyrabia się albo 
wskutek własnej pracy, ja k  u Rzymian, albo 
wskutek oktrujowanego pewnej warstw ie lu­
dności dobrego praw odaw stw a, jak  u chłopa 
francuskiego. Nietylko religia i wiara, dobra 
adm inis tracya  i policya, dobra u staw a karna, 
ale i dobre ustaw odaw stw o cywilne podnosi 
moralność, a w ślad za tern ochrania mate 
ryalne położenie, prowadzi do poszanowania |  
własności i wolności swojej i cudzej, które 
stworzyło tak wysoko instynkl prawny ludu 
starorzymskiego. Owerniak, częstokroć w in­
nych kierunkach ciemniejszy od naszego wło- 
ścian.na, widząc swą własność ubezpieczoną, 
swe p raw a w drodze sporu szybko zrealizo­
wane, organa sprawiedliwości w racyonainie 
określonycli granicach fungujące, stoi pod tym 
względem wyżej od naszego chłopa, nabywa 
więcej chęci do pracy i oszczędności.

Otóż u nas wszystkie wymienione ustawy 
św iadczą o nieznacznym zaledwie postępie ku 
lepszemu Nowa procedura  cywilna zdziała 
bez w ątpienia dużo dobrego, chociaż zatrzy 
mała, a n aw e t  rozszerzyła błędną zasadę ma- 
midukcyi sądowej. Ale na tam nie koniec. 
Niezbędnie trzeba  szybkiej i radykalnej zmia 
ny ustaw odaw stw a niespornego, mianowicie 
podniesienia instytueyi notaryalnej.

U staw a z r. 187 L posunęła j ą  wprawdzie 
naprzód, s tanęła  jednak  w pół drogi. Za  m ałą  
ilość aktów dobrej woli oddała  przymusowi 
notaryalnem u. bez żadnej racyonalnej przy­
czyny, a nie nada ła  wszystkim dwustronnym  
aktom  notaryalnym  znaczenia  i powagi ugód

strzelec, był nieporównanym  jezdzcem  ; a ob ­
darzony żelazną energią, namiętnie pokochał 
to wolne życie na stepach, które hartu je  wię­
cej pod względem moralnym niż fizycznym, to 
życie twarde, ostre, a  je d n a k  tak słodkie we 
wspomnieniach, gdy się o niem marzy śród 
cy wihzacyi.

T a jem na  sym patya rasow a ciągnęła go do 
F rancuza ,  i Andy, będący już zahartow anym  
cov\-boy’em mówił mu o s tarym  kraju, t. j 
Francyi, której najczystsza krew posłużyła, 
aby dopełnić chrztu gruntu kanadyjskiego ; 
mówił mu o tym dalekim kraiu, o k tu tym  
wszędzie m ó w ią , który ludzie wszędzie ko­
chają  lub nienawidzą, gdzie tak dobrze żyć, 
tak dobrze, że nie chciałoby się umierać.

Ze swej strony T w enty  Sixth uuzielał 
młodemu Francuzow i owoców swego doświad­
czenia  i znajomości Zachodu, opowiadał swoie 
polowania w stepach, zasiadki na antylopę, pod­
czas  k tórych trzeba nacierać całe ciało tłu 
szcz6in skunk'a bardzo cuchnącego zwierzęcia, 
a pomimo to warty tego zmyślnego stworzenia  
nieraz ostrzegają swoje stado o niebezpie- ] 
c z e ń s tw ie ; polowanie na pum ę, górskiego lwa, J 
niegroźnego, gdy nie jes t  postrzelony, na grizzly, 
równie strasznego jak  tygrys, na  bawołu, 
zawsze czujnego i najbardziej n iedowierzają 
cego ze wszystkich dzikich zwierząt, a żyją 
cego na najnieprzystępniejszych s z c z y ta c h ; 
mówił o truciu  szarych wilków z onszarów  ' 
W y o m in g u ,  za pomocą kawałków kota  za ­
trutych s trychniną, którą  się w kłada dwom a 
topolowemi prętami, ho inaczej te zwierzęta 
zwęszą woń człowieka i nie tkną  przynęty

{Ciąg dalszy nast.)

J) wyraz francuski „hab itan t*  w K an ad zh  
znaczy tyle co :  wieśniak, włościanin.

najnowsze zn czele

z Drezna, Lipska, Berlina i Mawia.

N a jw ięk szy  w j b ó r  l‘ilo -  
z e l i ,  filoflos ang., rów n ież  
n ajw ięk szy  w yb ór d rob ia ­

zgów  dam skich

poleca najtaniej 
Specyainy magazyn 
haftów i drobiazgów 
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sądowych. Mnóstwo czynności p raw nych  z a ­
ła tw ia  wedle woli stron sąd, adwokat lub no- 
taryusz. co naw et poniekąd ustaw ą z dnia  23 
m aja 1883 nr. 82 i 83 Dz. u. p. usankcyono- 
w anem  zostało, W  praktyce, w zastosowaniu 
ustawy jeszcze gorzej «ię dzieje. Na widok 
zachwianej księgi gruntowej wyższe władze 
sądowe chwytają  się rozpaczliwych środków 
i polecają sądom sporządzenie  umów z wy- 
raźnem  pogwałceniem ustawy hipoteczne^ i 
notaryalnej F a k t  to powszecnnia znany. P o d ­
noszono go niejednokrotnie, a przed kilku laty 
poruszono w memoryale Izby notaryalnej t a r ­
nowskiej do prezydyum apelacyi w ELrakow;e.

Zbyteczna więc uzasadniać zarządzeń 
argum entam i, /'ereant ustaw a cywilnar nota 
ryalna, f ia t  hipoteka! W prawdzie giną w teu 
sposób rzeczone ustawy, ale n.e ura tu je  to 
księgi gruntowej. Do tego potrsebny jest ko­
niecznie sądowy geometra, a o tern w proje­
kcie komisyi parlam entarnej co do reorgani- 
zacyi sądów najmniejszej nie ma wzmianki! 
Oczywiście, wprow adza  się takim sposobem 
w pojęcie prawne ludności chaos i zam iesza­
nie, — co gorsza : pewne leKcewazenie u s ta ­
wy, co już nietylko na praw ne wykształcenie 
ludności wiejskiej, ale i na jej moralność zba­
wiennego nie może wywierać wpływu. Dziwne 
prawie, dlaczego notaryat, ten zbyteczny me­
bel zdorn Wielkie apartam entu  gmachu spra­
wiedliwości, skoro nietylko zwykły kon trak t  
kupna, lecz naw et akt przedślubny sposobem 
przem ycanym  bezpłatnie do księgi gruntowej 
wprowadzić można. Pozorna  to taniość, gdyż 
w ładza  skarbow a drogo opłacić każe takie 
spóźnione podanie o dokonanej zmianie wła 
sności, ale s trona dowiaduje się o tem  dopiero 
po dłuższym przeciągu czasu. Notaryat więc 
nietylko obecną ustaw ą m a zakreślony za 
szczupły zakres działania, ale i ten zakres ze 
wszystkich s tron je s t  naruszony i a ta k o w a n y ! 
Nic więc dziwnego, że powaga jego w oczach 
ludności wiejskiej w zrastać  nie może. Dziwić 
się raczej wypada, że niżej jeszcze nie u p a ­
dła, co przypisać należy tylko zaufaniu, jakie 
no taryusz wbrew wszelkim przeciwnościom 
wyronić sonie potratił. To też posłowie ludo­
wi, K ram arczyk  i Potoczek nie żąda ją  zn ie ­
sienia. żądają tylko upaństwowienia  notaryatu 
Nie podnoszą ci posłowie ani przeciw insiy- 
tucyi ani przeciw teraźniejszej działalności 
notaryuszów żadnego za rzutu W ychodzą tylko 
z zasady, że ludność, zwłaszcza włościańska, 
za wiele dźwiga c ężarów, i żądają aby no ta ­
ryusz był urzędnikiem przez państwo płatnym. 
Nic dziwnego, że to żądanie  powstało w gło­
wach ludzi politycznie wykształconych, uczci­
wych i najlepszemi chęciami ożywionych, ale 
nie wtajemniczonych w teoryę p raw a i w p ra ­
w idła  zastosowania ustawy.

Ze spraw miejskich.
lłeg n la cy a  m iasta U staw ą z dnia 5 kw ie­

tn ia  1893  (Dzień. p. nr. 5 5 )  przyznał rzijd m ia­
stu naszemu ulgi podatkowe na  przeciąg  ła t  20 
tym wszystkim nowym budynkom w oorębie g łó­
wnego rynku, ulicy K rasow sk ie j ,  Ruskiej , Boimów, 
Sobieskiego, Halickiej,  Ormiańskiej, Krętej, T r y ­
bunalskiej, częściowo także Żółkiewskiej, pl. Kra 
kowskiego, ul. Strzeleckiej,  Skarbkow skiej i innych 
mniejszych w śródmieściu, które do la t 10 pobu­
dowane zostaną, c. to na podstawie opera tu  re g u ­
lacyjnego i wskutek gtarań m ag is tra tu  ramsta 
Lwowa

W operacie tym -  nawiasem dodajmy wy 
stawionym dc przeglądnięcia dla in teresowanych 
w m.ejskim urzędzie budowniczym , —  zapro jek to ­
wano przy sposobności ogólnej reg u lac j i  otwarcie 
dwćcn nowych ulic wprost z rynku.

J edn a  z nich miałaby pnnkt wyjśeia po s t io -  
m e  południowej wprost na przeciw westybuia r a ­
tuszowego od strony prezydyum. P rzec ina jąc  ulice : 
Boimów, Sobieskiego i Wałową, dotar łaby  ona aż 
do placu Halickiego. Druga z tych projektowanych 
ulic powstałaby w zachodnipj stronie rynku na 
przeciw strażnicy pożarnej, tworząe nowe po łącze­
nie z placem św. Ducha.

Przy zamierzonej reguiacyi m iasta  najwięcej 
ucierpią  domy po prawej s t roa ie  ulicy Kral:owskiej 
i Ormiańskiej, oraz po lewej stronie Boimów, gdyż 
dla rozazerteiiia  każdej z tych ulic o 4 m etry  
w głąb, trzeba  będzie przylegające rea ln o ść  poo- 
krawywać — miejscami tak  zuaezuie, iż o pobu­
dowaniu nowych realności na tych zmniejszonych 
parcelach absolutnie myśleć uie będzie można, me 
pozostame więc mc innego do zrobienia, j a k  tylko 
powiększyć niemi sąsiednie realności. Oczywiście 
nawet elastyczna ustawa e okspropryacyi,  aie uchro 
ni gminy miasta Lwowa od obowiązku d o s t a te ­
cznej kompensaty s t ra t  wyrządzonych właścicielom 
owych realności.

Obecnie magistrat zamierza poczynić z urzędu 
stosowne kroki, aby rozszerzyć i na dalsze dz ie l­
nice ulgi podatkowe , zwłaszcza, że w tak im  wy­
padku, ruch budowlany, który w oBtatuich czasacn 
przybra ł  kolosalne rozmiary jeszcze bardziej się 
wzmoże.

J ak  nam wiadomo, zam ierza  między innymi 
właściciel H o te lu  G eo rge ’a zdemolować dotychczas 
is tn ie jący ,  archaiczny, (czas byłoby!) a wznieść 
w jego miejsce nowy, okazaiy budynek.

T a k  więc pomału stary Lwów nasz wydobę­
dzie się z pleśai Nowe czasy, nowi ludzie, nowe 
gmachy! Kto Lwów przed 50  laty widział, dHś 
już by go nie poznał,  a ja ium  dopiero ulegnie 
on zmianom, gdy r e g u la c ja  zostanie p rzeprowa­
dzoną! Kompas.

K R O N IK A .
L m ÓWj dnia  14 Listopada.

J u t r o :
15 L is topada ,  Niedziela. Stanisław a kostki. 
W schód słońca o godz. 7 min 15 ra u o ,  
zachód o godz. 4 A itr. 15 wieczorem.
D nia tego w r  ku 1452 , H ołd  k s iążą t mazo 
wieckich.
O godz. 3 popołudu.u w tea t rze  hr.  S k a r b k a : 
„Wilhelm T e ll" .
O godz. 4 popołudniu w lokalu , Jedn ośc i1, 
ul K opernika 1. 7) pierwsze walne zgrom a­

dzenie
0  godz. 5 popolu in iu  w ,,Skale*' odczyt prof. 
Thulie'go.
O godz 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka . 
„Sprzedana  narzeczona"

P o ju tr z e :
—  16 L istopada. Poniedziałek. Otmara opata.
—  W scnod słońca o godz. 7 min. "16  rano, 

zachód o godz. 4 min. 14 popołudniu.
— Dnia tego w r .  1 846 ,  rzeczpospoli ta  k r a k o w ­

ska  wcielona do Austryi.
—  Ciągnienie 3 %  austryaek ich  losów kredyto  

wych.
— Rozpoczęcie dziesięciodniowego kursu  kucia  

koni.
—  O gouz. 7 w.eczorem w tea trze  hr.  S k a rb k a :

„Ł o trz y c a 11.

F ranciszek  S m o lk a , jak  się dowiadujemy 
leKKo zaniemógł.

' D elegaci dekanatu gr. kat. zjagą na kon­
fe renc ję  doroczną do Lwowa, dnia 10 g rudn ia  br.  
Na porądkn dziennym stoją sprawy cerk.ewne 
i narodowo politycznu. Kunferencyę tę zwołuje 
m etropolita  ks. kardynał Sembratowicz. We wszy­
stk ich  deKanatacn odbędą się zgrom adzenia  księży, 
na których dokonany zostanie wybór dwóch dele­
gatów z każdego dekanatu .

P rzy p o m in a m y , że dziś w Kole literacko- 
artystycznem raut.  z współudziałem pp. T . T rap-  
szówny, Rodocia, M. Tuczańskiej, muzyki Rolla 
i chóru „ E c h a “ pod d y re k c ją  J a n a  Galla.

K on cert sp acerow y towarzystwa p raw ni­
czego odbędzie się we wtorek dnia 24  bm. o godz. 
8 wieezorem w salach Kasyna miejskiego.

Z >oko!a. Z powodu śmierci długoletniego 
sprawie sokolej calem sercem oddanego nieodża­
łowanego d ruha  W ik to ra  M a r  3 z a ł k i e w i c z a ,  
wydział Towai zystwa zaprasza druhów do ja k  naj­
liczniejszego udziału w obrzędzie pogrzebowym, 
k tóry  się odbędzie w duiu 15 b. m., t. j .  w nie­
dzielę popołudniu. Drahowie zechcą się ze względu 
na  porę ostrą ,  ’ stawić w stro jach  zwykłych (nie 
sokolich) przed domem żałoby nr.  y ulicy P o n ia ­
towskiego obok p a rk u  stryjskiego o godzinie 3-ej 
popołudniu.

W  „ S k a l e ”  Stowarzyszeniu katolickiej mło­
dzieży rękodzielniczej, wygłosi pan Maksymilian 
T b  u l i  e ,  p rofesor szkoły politechnicznej w nie 
d z id ę  15 bm. rzecz „O święceni t niedzieli i św ią t" .  
P o c z ą te k  o godz. 5. W s tę p  wolny.

N otaryat w  C iężkow icach  obejmie z dniem 
15 buc p. Leopold Wiśniowski.

U staw a O lich w ie  istnieje, a mimo tego — 
pisze nam jeden  z prawników — lichwiarze wy­
duszają z swyclt ofiar n ierzadko aż 2 0 0 0 u/0. S ro ­
gimi dla  szayloków przepisy jej są tylko na .. p a ­
pierze, w praktyce niestety umożliwiają rafinowane 
kruczk i obejście tego hamulca karygodnej chciwo­
ści. Oto przykład z ostatnich d n i : Na prowincji 
urzędnik zniszczony inatoryalme długotrwałą cho­
robą swej żony, zmuszony był s tarać  się o poży­
czenie 600  zlr. u jeduego z miejscowych lichwia­
rzy. L ichw iarz  wyraził gotowość 'pożyczenia tej 
kwoty, zanim jednak  wypłacił, zaproponował u rzę­
dnikowi, aby mu sprzedał swoje meble i for tepian 
za 600  złr Urzędnik , przyparty do muru, musiał 
zgodzić się i na to. Spisano kon trak t kupna i sprze­
daży, w którym umieszczono klauzulę, że sp rzeda ­
wca do 6 miesięcy posiada prawo odkupienia  sp rze ­
danych mebli za sumę 8 0 0  zlr. W pół roku pó­
źniej, więc w terminie spłaty weksla, urzędnik nie 
miał tyle pieniędzy, aDy cały d ług spłacić. N a to 
czekał tylko lichwiarz, zabrał meble i fortepian 
urzędnika, zarabiając n a  tym interesie 67, a  wła­
ściwie, ze względu, że meble były większej dużo 
wartości 100 procent.

P o s a s  Towarzystwo wzajemnej pomocy Ofi- 
cyalistow prywatnych ogłasza Konkurs na jeden 
posag w kwocie czterystu koron (2 0 0  zt.) z fun-

otwarcia Seminaryów nauczycielskich żeńskich w Ga- 
licyi. Miejsce. Z ja zd u :  Lwów Dni u roczys tośc i :  
19, 20 i 21 listopada 1896.

Dzień I. 19 l i s topada :  P rzy jazd  do L w ow a
Dzień I I .  20 l i s to p a d a :  a) Wspólne z g ro n a ­

mi nau cz y c ie lsk im i  nabożeństwo, odprawione o g. 
9 rano, p rzez Przewielebniejszego A rbybiskupa 
Issakowicza w katedrze  Ormiańskiej . Śpiewy na 
chórze w czasie Mszy św. wykonane zostaną przez 
uczestniczki Zjazdu, b) W jpólne zebranie  powitalne 
dawnych uczenie z Gronem nauczycielskiem ż eń ­
skiego Seminaryum lwowskiego o g. 10 rano w sali 
ra tuszowej, c) W spółudział w uroczystem publi- 
cznem posiedzeniu Gron nauczycielskich w sali r a ­
tuszowej o g. 12 w połuunie.  d) Posiedzenie  r e ­
feratowe Członków Zjazdu koleżeńskiego byłych 
seminarzystek, przy  współudziale wszystkich ucze­
stniczek Zjazdu — w sali ratuszowej o g. 3 po 
południu (prywatnie), e) Zebranie Towarzyskie, 
urządzone przez Z jazd koleżeński byłych semina 
rzystek, przy współudziale zaproszonych Gron n a ­
uczycielskich i innych gości — w sali Kasyna 
miejskiego o g. 8 wieczorem.

Dzień I I I .  21 l is topada : a) Naoożeństwo ż a ­
łobne za zmarłych ezłonków tak  z G roua nauczy­
cielskiego, ja k  i z g rona byłych sem inarzystek  — 
odprawione przez księży katechetów Seminaryum 
w kościele PP . B enedyktynek  łacińskich o g. 8 
rano b) Posiedzenie referatowe ja k  dnia poprze­
dniego o g. 10 rano. c) Wspólne z G ronami na- 
uczycie iskum , pożegnalne publiczne posiedzenie 
w sali ratuszowej o g. 3 po południu, d) U roczy­
ste p. zedstawienie w tea trze  br. S k arbka ,  z wy­
głoszeniem prologu i obrazami z żywych os^b.

Wszelkich bliższych inforinaoyj taK obecnie, 
jak  i w dniach Zjazdu, udziela komitet, u rzędu­
jący  w Semmaryum żenskiem, ul. Skarbkowska 39.

D la  p a l a c z y  t y t o n i u  radosna uowiua: 
Z dniem 1 m arca 1897 r. wejdzie w handel nowy 
gatunek cygar t. z. wirginia. Będą się one nazy 
w ale: ,B ra z i l“ . Długość ich wynosić ma 1 4 1 / 1 etin., 
smakiem przypominać będą kuba, mających o wiele 
lopsze od is tniejących dziś w handlu  c y . a r  wir­
ginia.

P sy lw ow sk ie  podlegać będą w roku p rzy ­
szłym tak iem u samemu podatkowi gminnemu, ja k  
dotychczas t. j .  po 4 zł. rocznie zarówno od sam ­
ców, ja k  i samic. Ustaw -, krajowa z 14 stycznia 
1890  dozwalająca nakładania  podatnu na psy 
oznacza maksymalną jego wysokość na 5 zł Guyby 
nie to ograniczenie, opłacalibyśmy niewątpliwie 
znacznie wyższe podatki.  R eprezen tacy i  miejskiej 
prObowano już w zeszłym roku przedłożyć wniosek 
znacznego podwyż zen.a tego podatku pospolicie 
zwanego psim. Mianowicie psy okazalsze z rasy 
dogow, bernardyńskiej i nowofinlandzkiej itp. m i.ly  
być obłożone podatkiem w kwocie rocznej 10 zł , 
jednakże  gdy do takiego podwyższenia c,kazała się 
po trzeba  uzyskania fezwolenia Sejmu kiajowego 
w drodze ustawy —  odstąpion. od tej myśli.

W roku bieżącym nie powstała nowa myśl 
p o d w y żk i ; je s t  tedy pewuem, że opłata dotychcza­
sowa uchwaloua przez dwie niższe in s tan c je ,  zo­
stanie także przez radę  miejską na rok  przyszły 
aprobzwauą.

Z s a l i  s ą d o w e j .  (Pum pmajor masarz), Dzis 
dalsze przesłuchanie świadków. W y s tęp u ją  w p ro ­
cesie jak o  poszkodowane Kasyerki, w tym wypadku
zwane „siedziarkam i" .

Rozprawa wzięła niespodziany obrót, gdyż 
dodatkowe osw.adczenie dy rek c j i  kasy oszczędności 
konstatuje  w przeciwieństwie do pierwotnej relacyi, 
że K reczyńska de facto miała złożone w kasie 
6 50  zł., k tóre to pieniądze o o r ic i ła  na założenie

dacyi Stefana hrabiego Zamoyskiego. O s t rp en -  j Jeszcze ma być przesłuchanych
, . . . , , ’ . , . 15 świadków, wyrok zapadnie w poniedziałek,dyum to megą się ubiegać ubogie i moralnie p ro- ,. c  1 1

, . j  , , , ' ”  54)I M w ic  Seil ief lf i  C zO na wójta zusa-wadzące sio dziewczęta prawe.-.o pochodzenia we . 1 „ . . , , l rr . . .. , i . , ; , , . , . dzonrgo na 3 miesiące, obrońca dr Horowitz wniósłw eku od Ib  — 24 ar, Dędąee sierotam po obo.gu . , . . * .
, , . , ,  , , U J zażalenie nieważności,rodzicach, lub tylko po ojcu, który w obydwu wy­

padkach był rzeczywistym członkiem Towarzystwa 
wr&jemnej pomoty  Oficjalistów prywatnych, lnb 
tego tow arzystw 1' emerytem. Prawo nadawania 
posagów z tej fundacyi służy Stefanowi hrabiemu 
Zamoyskiemu, prezesowi towarzystwa K andydatk i  
winny wnieść podania na piśmie do wydziału cen ­
tralnego Towarzystw a najdalej do dnia 20 grudnia  
b. r. i załączyć metryKę chrztu i paiafi«lne po­
świadczenie śmieici rodziców lub ojca Ubóstwo 
i dobre zacnowanie się mogą być n* podaniach 
samych poświadczone przez dotyczące urzęay  d u ­
chowne i cywilne, przynależność zaś śp. ojca do 
Towarzystwa w charak te rze  członka lub em eryta  
stwierdri na podstawie swych ksiąg wydział ceu 
t r a łu j  Towarzystwa

O rdery nadane członkom straży  ogniowej 
miejskiej, nadesłane już zostały z kaueelaryi na­
dwornej za pośrednictwem Nam.cstuictwa celem 
doręczenia ich odznaczonym. J a k  « i  donieśliśmy, 
otrzymał p. Ejiasiewicz, iu s truk to r  straży  ognio­
wej, złuty Krzyż zasługi,  sierżanci zatś, Litwin i 
Jauczyszyn, srebrne krzyże zasługi z koroną. W e ­
dle przyjętego zwyczaju, otrzymuje każdy odzna­
czony prócz orderu  także stosowny d ek re t  tudzież 
s ta tu t  o rderu .  Po wręczeniu obowiązany j to t  także 
udekorowany podpisać rewers stwierdzający od 
b iór odznaki, a zarazem zobowiązanie imieniem 
spadkobierców iż udzielona odznaka zostanie po 
śmisrei odznaczonego zwróconą k a n e e 'a r j i  orderu  
F ran c iszka  Jozefa w 'W iednia, za pośrednictwem 
władz przełożonych administracyjnych. Te same 
formalności będą  i tu zachowane.

Dla infonnacyi dodajemy, że odznaka „K rzyż  
zasługi1 utworzona z as ta ła  przez obecnie panu ją ­
cego monarchę w r. 1849 w miej.ee uawnego 
tzw. orderu  cywilnego (Civil Ordeul. Udzielany on 
bywa zarówno wojskowym jak  cywilnym za zasługi 
„około  powszechnego d o b ra “ — jak  suę wyraża 
s ta tu t .  Ta dek o rac ja  is tnieje w czterech stopniach : 
1. srebrny k rz jż  zasługi, 2, sr. krzyż zasl z ko- 
rouą, 3. zloty krzyż zasługi,  4 złoty krzyż zasl. 
z koroną.

Odznaki srebrne są uo do rozmiarów większe 
udzielane bywają osobom należącym do kategoryi 
służby, złote zaś — mniejsze —  osobom stojącym 
wyżej w hierarchii społecznej — jak  uczestnikom 
i t. p.

F o rm a  zresz tą  wszystkich jednakowa : krzyż 
z emalią czerwoną na ram ionich  a u i i lą  w kole śro- 
dkowem, gdzie też znajduje się napis „ 1 8 4 9 “ 
z jednej a ,,viribus un i t is "  z drugiej strony. Nosi 
się też krzyż na purpurowej wstążeczce

Ze względu na to, iż d e k o ra c ja  pumiemonych 
strażaków nastąpiła  za inieyatywą władz wojsko­
wych w uznaniu ich zasług ; pracy pełnej poświę­
cenia przy pożarach przez la t  kilkanaście, odbę­
dzie się wręczenie orderów w formie uroczyste^ 
prawdopodobnie za dni kilka.

P ro g ra m  u ro c z y s to ś c i  z ja z d u  k o lzecń -  
s k i e g o  w s z y s t k i c h  b y ł y c h  S e m i n a r z y s t e k  
lw o w sk ic h  ku uczczeniu 25-e j  rocznicy

0  ż y d a c h  n a s z y c i  umieszcza Nowa R e­
form a  artykuł napisany z taką znajomością rzeczy 
i tak  trafnie określający ruch antysemicki, że po ­
wtarzamy go w całości.  Antysemityzm —  pisze 
Nowa Reform a  — zawdzięcza popularność 
swoją nierpopnlarnośei żydów. A na' tę mepopnlar 
uość żydów sk łada  się bardzo Wiele. Towarzyskie 
ich wady odgrrwaly ta  równą rolę, jak niem oral-  
ność i nadnżycia. Żydzi zrażali i zrażają  sobie 
wszystkie warstwy społeczne niesłychaną arogancyą 
k tó ra  wzrasta z wykształceniem i stanowiskiem 
społecznein Typowy bankier z brylautowemi p ie r ­
ścieniami na palcu, tak  samo, a może więcej p rzy ­
czynił się do wzrostu aiuysemizmu, Bit obdarty  
i bruduy handełes. Jednostk i skromne, unikające 
blasku, są wyjątkami, i kto wie, czy ta arogan­
c ja ,  s ta ra jąca  się każdemu dać uczuć wyższość, 
choćby na najbardziej błahych podstawach opartą ,  
nie je s t  jednym z najsdniejszyeh powodów niechęci 
do żydów. Pośród in te ligencji  ona niewątpliwie o d ­
grywa bardzo wielką rolę.

Cokolwiek powiedzianoby na obronę żydów, 
nikt zaprzeczyść nie może, że unikają ciężkiej 
pracy, szukając łatwego zarobku, dająecg wielkie 
zyski Lichwa, pośrednictwo, wszelkiego rodzaju 
agentury, wreszcie bankierstwo i haiidei,  są  naj- 
nlubieuszein ich zajęciem. W chęci zysku nie prze 
b iara ją  w środksch, i przeważna część ieb operacyj 
opiera się na niezdrowych podstawach. K onkursy  
stały s.ą ulubionym sposobem zyskiwania majątku. 
Przyznajemy, Ze is tnieje wiele, bardzo wiele j e ­
dnostek , k to ie  uczciwie idą przez żyern i nie l ę ­
kają  s ię  ciężkiej pracy, ale nawet sami żydzi p rzy ­
znają, że wadom tym podlega przeważna częśc 
ich współwyznawców i s ta ra ją  się tylko tłumaczyć 
ich biedą, lub niemożnością oddania się innym 
zawodom.

Żydzi solidarnie ze sobą związani, nie p rze­
stali tworzyć odrębnej kasty nawet w tych spo łe­
czeństwach, od których przejęli mowę, strój i oby­
czaje. Każdą sprawę, choćby z wyznaniem ich nie 
miała najmniejszego związku, oceniają oni ze swe­
go specyalnego stanowiska, obliczając zyski, jak ie  
im wyłącznie przynieść powinna. In te res  rasowy 
me przestał dla nich byc najważmejszem przy­
kazaniem i, pomimo rów uouprawuieuia, nie pi z e ­
stali się uważać za ludzi, których łączy coś wię­
cej, niż wspólność wyznania. Dla siebie żądają  jak  
najwięcej, a  niemal zawsze z uszczerbkiem d ru ­
gich, i idą z prądami popularnemi nie dla  tego, 
aby im rzeczywiście sprzyjali , ale w tej myśli, że 
z popularnych tych haseł potrafią wyciągnąć dla 
siebie największe zyski. Żądając zupełnej wolności 
sumienia, nie wahali się nigdy krytym sztychem 
uderzać  w uczucia innych wyznań.

Trudno nie przyznać, że lepszej i dosadniej­
szej charak te rys tyk i naszych „brac i"  dawno nie- 
czytaliśmy.

T ow arzystw o mm i i z ma ty ozuo - arch eo­
lo g iczn e  , is tniejące w K rak o w ie , obradowało 
w tych dmnch w kanoelaryi muzeum Narodowego 
w Sukiennicach.

Po zagajeniu przez przewodniczącego p. P io ­
tra  Umińskiego, przyjęto do wiadomości spraw ozda­
nie wydz. i sprawozdanie Kasowe skarbniKa p. L. L e ­
pszego. Do wydziału u a następne dwulecie wybrani 
zostali jednomyślnie z miejscowych pp. P io tr  Umiń 
ski, dy rek to r  Łuszczkiewicz, prof. Dr. Mar. Soko­
łowski, L eo n a rd  Lepszy naczelnik urzędu p ro b ie r­
czego, Dr. Fe liks  Kopera, Dr. Stanisław K rzyża­
nowski, dy rek to r  archiwum miejskiego, W ładysław 
B a r tyn ow sk i , red ak to r  Wiadomości num izm aty - 
czno-archeoloyicznych i Adam Cnmiel,  asys tent ar- 
ch.wum m ie jsk iego ; z zamiejscowych pp. Bołsu- 
nowski Karol i Dr. W ojciech K ę trzyń sk i ,  dyrek to r  
Z ak ładu  O sso l iń sk ich ; do komisyi Kontrolującej 
pp. Zygmunt Hendel i M aryan Matula. -

N astępnie  omawiano szczegółowo sprawę p o d ­
niesienia jeszcze więcej i tak już dobrze i z p o ­
żytkiem dla nauki wydawanego przez Towarzystwo 
czasopisma W iadomości numizmatyczna-archeolo­
giczne, którego redak to rem  je s t  niepospolity znawca 
numizmatyki p Władysław Bartynowsk Czaso­
pismo to, na k iórem  Towarzystwo wszystkie swoje 
siły i dochody skupia, ma się stać unas z b io r ­
nikiem prac naukowych na polu archeologii, nu ­
m izm atyki,  h e ra ld yk i ,  sfragis tyki i t. p „  a  także 
niejaKo organem polskich  muzeów.

Muzeum ks. Czartoryskich  i Muzeum N aro ­
dowe w Krakowie, przyczyniając =>ię od niedawna 
skromnemi dotacyami do rozwoju pisma, uznały 
pożyteczność jego zadania. Prócz tego pisma wy­
daje Towarzystwo dalszy ciąg publikowanych przez 
Akad Umiejętności znaków wodnych (w. XV) prof. 
d ra  F r .  P iekosińskiego, p ub likac j i  wartością swoją 
nieocenionej i kosztownej. Słowem Towarzystwo 
nurn. archeologiczne, oddaje  rzetelne usługi nauce 
i uzupełnia p race  komisyi archeologicznej i nis to- 
ryi sztuki Akademii Umiejętności, k tó ra  ogran i­
czać się musi do prac  większych.

W  fabrj ći) zapałek  „Szujskiego i M ora 
czewskiego" w K rakow ie  wybuchł onegdaj pożar. 
Ogień rozpoczął się o godz. 1 w nocy. Przyczyna 
jego je s t  nieznana. Zdaje  się, że zostaje on 
w związku z wybuchem benzyny, k tó ry  miał mie j­
sce dnia ubiegłego w południe. P rzy ogniu za s ta ­
no już s t raż  pożarną  z gminy Krowodrzy, k tó ra  
jednakże  z braku wody w pobliżu, nie mogła po ­
żaru  zlokalizować. W iatr  dą ł  z początku w stronę 
K rakow a, późuiej jedn ak  zmienił k ierunek. Część 
machin uległa zniszczeniu.

P arysk i tr y b u n a ł cywilny na zasadzie 
breve papieskiego i ukazu carskiego uznał niewa­
żność śluLu zawartego w r. 1861 przez h r  Jan a  
Zamoyskiego z panną L udwiką Pelissier, k s iężną  
Mallakow. H rab ia  Zamoyski wniósł apelacyę do 
wyższej instaucyi.

S zczeg ó ln ą  spraw ę rozstrzygnie  w kró tce  sąd 
Diiuapeszteński Oto tamtejszemu, bogatem u le k a ­
rzowi dr, Korodnyai owi, wytoczono śledztwo k a r ­
ne, i  powodu znalezienia u niego klejnotów, n a ­
leżących do niejakiej p. Bacser,  zmarłej nagie 23 
września b. r .  Bezpośrednio po je j  śmierci zabrał 
K orodnyai  klucze od kasy, k tó re  później dopiero 
zwrócił synowi zmarłej. Aresztowany oświadcza, iż 
klejnoty  te o trzym ał w p od arunku  od pani Bacser,  
jako  je j d ługoletni lekarz  domowy.

H unyaiycb ,  dawno ku ltu ra  odżyła i rozwinęła się 
we wszystkich k ierunkach.

Zabytki z X .— X II .  w., zwłaszcza w c h a ­
ra k te rze  rom ańskim zachowane gdzieniegdzie 
dotąd, świadczą korzystnie o ówczesnym rozwoju 
wiedzy i sztuki. Z ubolewaniem zaznaczyć wy­
pada, że kreś ląc  w dalszym ciągu smutne dzieje 
niewoli tureckiej i jej ostateczne zdruzgotanie 
przez pogrom wiedeński, mówca nie uznał za s to­
sowne ani słówkiem wspomnieć o Jan ie  I I I , k tó ­
rego tryumf, pośrednio przyczynił się do oswobo­
dzenia W ęgrów z pogańskiego jarzm a.

Osobny dłuższy ustęp poświęcił mówca sp e ­
c ja ln ie  dziejom rozwoju sztuki w Węgrzech. P o ­
mijając zabytki rzymskie, których wiele zachowało 
się w muzeach węgierskich, zaznaczyć wypada, że 
już za rządów pierwszego króla  W ęgie r  Św S te ­
fana poczyna sztuka torować sobie w państwie 

' szlak bity K ró l  teu bowiem, ugruntowawszy 
chrześcijaństwo, zDudował k ilka wspaniałych k o ­
ściołów, między innymi kościoł w Szekeszfebervar 
(styl romański) , gdzie wiele królów koronowało 
się i spoczęło w podziemiu Św. Władysław p o d ­
niósł W ie lk i  W arażdyn  i ozdobił go imponującym 
tumem Monumentalny kościół w Jak  (kom itat 
Yas) is tniejący dotąd, a  wiernie odKopiowany na 
obecnej wystawie w dziale historycznym, pochodzi 
również z tego czasu. Wł. Iiebcsyński.

Z a slsk i t a k i e ,  naukowe i artystyczne.
R epertuar tea tra ln y . T e a t r  hr. S k a rb ka  : 

Dziś w sobotę wieczorem o godz. 7 -ej po raz  11 
„S przedan a  narzeczo na"  opera  komiczna w 3 akt 
F ry dery ka  Sm etany.— W  T arno po la  „ K ró lew icz" .

W  niedzielę po południu o godz. 3 ej „ W i l ­
helm T e ll“ d ram at  w 5 aktach  F ry d e ry k a  Szylera. 
Wieczorem o wpół ao 8 -e j  po raz  12 „S przedana  
narzeczon a"  (P ro d an a  uevesta), opera  F ryd ery ka  
Smetany. — W  T arnopolu  „Otello".

W  poniedziałek po raz 2 „Ł o trzy ca" ,  kom. 
w 5 ak tach  Kazimierza Zaiewskiego

W wtorek po raz pierwszy „Czarodziej z nad 
N ilu“, opera kom. w 3 a k t  Smitha, muzyka Vi- 
k to ra  H erb e r ta .  Nowe dekoracye i nowe kostyumy, 
podług oryginalnych wzorów sprowadzonych z L on­
dynu. —  W  T arnopo lu  „Szczęście w zaką tk u"

K oncert W andy Tyberg -Pa l t iuger  i kw arte tu  
T  berga, odbędzie się w sali kasyna  miejskiego 
we wtorek dnia 17 listopada 1896. Udział w nim 
w eem ą: pp, M arceli Tyberg  (I . skrzypce ',  Szymon 
Z u c k e r  (altówka), Ja ros ław  Czerny ( I I .  skrzypce!, 
F ry d .y k  Buxbaum (wiolonczela) z W iednia. P r o ­
g ram : 1) B rahm s: K w arte t  fortepianowy G-mol.
2) Schumann: K w a r te t  smyczkowy A mol. 3) Sme- 
taL a: „Z  domovinyŁ‘ Duo na skrzypce i for tepian .
3) D vorak : Kwintet fertepianowy A -dur.  —  F o r ­
tepian  Bósendorfera. P oczą tek  o godz 7 wieczór. 
Bilety są  do nabycia w księgarni pp. Gubrynowi- 
oza i Schmidta.

Szk ice F a ła ta  i K ossaka do panoram y „ P r z e j ­
ście przez Berezynę" nadeszły już do Lwowa i będą 
wystawione od dn.a  dzisiejszego osobno w ostatniej 
sali naszej wystawy obrazów.

L itera tu ra , gra  towarzyska, wydana przez 
firmę Kauczyński i O te rsk i  we Lwowie, bardzo 
dowcipnie obmyślana, usunie w niejednem towa­
rzystwie nudne maryasze, pikiety itp. Sto k a r t  
opatrzonych nazwiskami literatów, z wymienieniom 
ich dzieł, rozdaje  się między grających ; każdy 
gra jący  s ta ra  się zebrać k arty  jednego au to ra ,  
k tó re  odKlada jako Iowę, Mający najwięcej lew, 
wygrywa. P rócz przyjemnej zabawy, gra ta  tow a­
rzyska wpaja w pamięć utwory naszych autorow 
i pizyezyn a się dc spopularyzowania li teratury.

M l c t U y u ; i " o  -o r t  y K ^ h u t c s  
h is to r i i  sztuki w Utul i-i*eszcie.

( I . )  M ilenarua wystawa w Bndadeszcie zna­
cznie zhliżyła społeczeństwo węgierskie na polu 
stosunków ekonomicznych i duchowego życia 
z E n ro p ą  zaenodm ą Pod egidą r^ąd u  poruszono 
wszelkie sprężyay, aby uzyskać owp zbliżenie. 
Ważnym zaś i skutecznym środkiem ku urzeczy­
wistnienia tej myśli był szereg kongresów dla 
rożnoroduyrh  celów. Zgromadzały one w stolicy 
k ra ju  najdzielniejsze siły ze sfer wykształcenia 
zawodowego i ogólno humanitarnego, których 
objektywnej krytyce poddało się dobrowolnie całe 
społeczeństwo, w słuszuera prseświadczeniu, iż 
pierwszym warunkiem postępu je s t  samupozuanie. 
To t t ż  praktyczny zmysł Węgrów nmiał w ca łe j  
pełni wyzyskać dla swych celów korzyści moralne 
z takich zjazdów i niewątpliwie zdobędzie sobie z a ­
służone uznanie wśród ludów europejskich po­
ważne cywilizacyjne stanowisko w koncercie świa­
towym.

Między innymi odbył się w początkach p a ­
ździernika w stolicy węgierskiej z iuicyatywy 
iządu  międzynarodowy kongres kistoryi sztuki, 
z którego przf biegu krótk ie  sprawozdanie  nie b ę ­
dzie, sądzę, bez iu teresu dla naszej publiczności, 
chociażby z ty tu łu  naszego z Węgrami dziejo­
wego związku. W  kongresie  wzięło udział 120  
uczestników, niemal ze wszystkich krajów E u ro p y  
Najliczniej oczywiście rep rezeu to w a . i  byli w tym 
zjeżdzie uczeni i artyści węgierscy, następnie  de­
legaci z Austryi, Niemiec, F rancyi ,  Belgii, IIo- 
landyi, Auglii, Norwegii, H iszpanii i Wioch. 
W  licznem tem gronie spotkało się dystyngowa­
nych mężów nauki, jak  ks. biskup Bubies, dr. 
Lutzów, dr Sehle, dr.  Lessing, L ubert,  Ranais, 
areb. Sieindel, dr Hempei, dr. K im e re r ,  dr 
Nyaryi i inni. Żałować należy, że z ziem pol­
skich nie przybył nikt z wyjątkiem dwóch dele­
gatów miejskiego muzeum przem. we L w o w ie : 
zast. prezesa muzeum prof Zaehariewicza i au to ra  
tej p racy

W pięknie przyozdobionej hali na placu 
wystawy, służącej dla  uroczystych obchodow, od­
było się wieczorem dnia 31 września wspaniałe 
przyjęcie uczestników kongresu przez d r  Daniela , 
m inis tra  handlu. Następuego dnia rano  w tej 
samej sali kongres rozpoczął swą czynność, 
przemową wygłoszoną w języku francuskim przez 
honorowego prezesa  kongresu ks. b iskupa B u-  
bies’a z Koszyc. W  zagajeniu swem podniósł on, 
że W ęgry pod wielu względami nie dorównały 
ku ltu rze  Zachodu, nie je s t  to jed nak  winą ich, 
a chyba fataluośei dziejowej, k tóra  kazała n a r o ­
dowi temu stać niemal ciągle pou bron, ą. K tóż  
nie zua ciężkich przejść tych ?

Ilek ro ć  najeźdźcy zostali pokonani, należało 
wszystko rozpoczynać na nowo. W trzech sto 
sunkowo spokojnych stuleciach, k tórych etapy 
dziejowe zaznaczają znakomite postacie K a ro la  
R oberta ,  Ludwina W ielkiego, i potomków domu

Z teatru.
(Łotrzyca, komedya w 5 aktach Kazimierza Z a ­

lewskiego ).
Jeden  z bohaterów „Łotrzycy" odzywa się 

mniej więcej w tym sensie, że sz tuka  trac i  racyę 
byiu z chwilą, gdy odwróci wzrok swój od lego, 
co piękne i wzuiesłe.

P . Zalewski najnowszym swym dram atem  j a ­
skrawo stwierdził mylność owej tezy. Sam tytuł 
daje nam jnż przedsm ak zgnilizny moralnej, a 
przyznać irzeba, iż w s tosunku do treści nie  je s t  
on zbyt dosadny A jed n ak  mimo tego wieje 
z „Ło trzycy" ,  jako z dzieła sztuki,  tchnienie r z e ­
telnego artyzmu.

Paulina, bohaterka kom edyi, d o szła  w chw ili, 
gdy ją  w idzim y, do tan iego  już stop n .a  upadku 
m oralnego, że ty lk o  uczucie  w strętu byłoby lo g icz -  
nem u Każdego, kto z n ią  w ejdzie w b liższą  sty cz ­
ność. Ale posiada ona cząr kuszącej urody i um ie 
grać na nerw ach tak wprawnie, że  podbija naw et 
tych, co oparzyw szy już sob ie paice, pragnęliby  
na zim ne amuch&ć.

Jaku arty stk a  teatralna m a po tem a dość  
sposobności. Jej próżność aktorsk a  i k ob ieca  nie 
pogardza niczem  : brylanty nie brylanty , reklam a  
nie rek lam a, sensaeya  nie sen sacya  —  dla n iej, 
co na p lacu, to n iep rzyjac ie l.

Bez trudu  zdobyła dla  siebie męża w osobie 
niedomagającego na  umyśle malarza  K ak tu sa ,  ma 
więc w nim ów płaszczyk pożądany, za którym 
brc ć muże, co się żywnie jej podoba. Broi też 
bez u s t a n k u ; co g o r s z a : nie waha się na rażać  cu­
dzego szczęścia na poważne niebezpieczeństwo, dla 
tego tylko, by dogodzić swemu kaprysuwi.

Idzie mianowicie Pu li  o odzyskanie Zygmunta 
Marzeńskiego, —  cmy, co opaliła sobie już  skrzy­
dła w płomienm jej przewrotności i uciekła i nie 
chce teraz  pójść na nowo ku zabójczym wab;kom. 
Nie zniechęcona, przeciwnie, jeszcze bardziej pod­
niecona oporem, postanawia wyrwać Zygm unta  
serdecznej, clcnej dziewczynce z k tórą  zaręczył 
się. M istrzowska zalotność i sza tańska  prawie p rz e ­
biegłość odnoszą tryumf, ale w chwili właśnie, gdy 
m ają spożyć smaczny kąsek, zjawia się n ie sp o ­
dziany pogrom. (Przynosi go l i te ra t  Bronisz. 
I  on wił się niegdyś w ekstazie u stóp Poli. 
P rze jrza ł  ją  jeanak  do głębi i przysiągł sobie 
że nie pozwoli „Ł o trzycy"  łamać bezkarnie ludzkie 
serca. Daje jej Jo  w y b o ru - albo przywrócenie 
Zygm unta Józefce, aibo skandal, zdolny zepchnąć 
j ą  tam, gdzie co prawda, najwłaściwsze dla takiej 
is toty byłoby miejsce, w błoto powszechnej po ­
gardy .  O ław a  o karyerę  artystyczną, o źród ła  
złotodajne, o ueiecky motylego życia na kwiatach 
adoracyi, —  odnosi pożądany sKutek. Z ygm unt 
za pośrednictwem Poli —  zaszczytne, zaprawdę 
dla takich Zygmuntów pośrednictwo ! —  wraca do 
Józefki.  Po la  zaś wynosi się napow rot do W a r ­
szawy z wilegitury, k tó rą  za tło miały ostatnie 
przejścia , wynosi się ze sztabem swych wielbicieli, 
księcia, hrabiego, bankiera, ku  prawdziwemu za ­
dowoleniu Kaktusa, k tó ry  wyzyskując sytuacyę, 
sprzedaje  tym naiwnym dudkom portre ty  swej 
żony w pozach stosownie do ceny, mniej lub wię­
cej pikantnych.

„Ł o trzyca"  ma być przes trogą  przeciw k o ­
bietom w rodzaju Poli i ja k o  malowidło zepsucia 
może is totnie  spełnić swą pedagogiczną raisyę.

Pomimo pewnych usterek , pomimo monologów, 
śjodka zbyt ju ż  naiwnego dla dzisiejszych wi­
dzów, — komedya ta silnie pobudza umysł} żywą 
swą akcyą  i p las tyką występujących postaci P la
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styka ta, co prawda, doskonalszą jest *am, gdzie 
a m o r  maluje typy ujemne. C harak te ry  dodatnie 
wychodzą dość blaao. Spokojnej ocenie sztuki u 
widzów wczorajszego przedstawienia stanął na prze 
szkodzie zbyt Silny nalot autentyczności, jaką  ona 
tu  i ówdzie posiaaa. W prawdzie  , .Łotrzyca“  o d ­
zwierciedla  stosunki warszawskie, ale ze Lwowa 
do W arszawy nie tak  znów daleko, by aluzye 
w guście sztucznie oświetlonego obrazu, przeszły u 
nas mespostrzeżenie. Temi aluzyami au to r  sam 
sobie i sztuce krzywdę wyrządził .

W ystawiono „Ł otrzycę"  z prawdziwym prze­
pychem, a g rano  —  pomijając pewne drobne fa- 
talności —  dobrze. P a lm a  pierwszeństwa przy­
padła  w udziaie oczywiście p. S t a c h o w i c z  o- 
w e j  (Pola).  P. G r a b  o w i  e c k i  w roli Z ygm unta 
stwierdził dobrą  opinię, j a k a  go poprzedziła. 
AnsamDl trzym ał się dzielnie.

Zanotujmy?- przynajmniej nazw iska  tych, co 
przyczynili się g rą  swą do powodzenia w czora j­
szego wieczoru, a  więc nazwisua pani Czaplińskiej 
i Z im ajer-R apack ie j ,  jako też  pp. Woleńskiego, 
Chmielińskiego F eldm ana,  Kliszewskiego i t. d

str.

l>rwa siv cza ..*■ %
Po cichu, bez opora, jasność  broń już składa, 

j a k  dusza, gay  bata l ię  p rzegra  w końcu życie...
T ylko na  szybach okna miga wizya blada, 

N akszta ł t  snu, który w grobach, wy, umarli , śnicie.
T u  chłonąc m arne resz tk i  światła mróz ro z ­

ś c i e l a
Mistyczne swoje lilie bez k rasy  i woni,

A  księżyc, zachwycony dziełem przyjaciela,
Z pękiem isk ier  bez ciepła, ku  niemu się kłoni.

Hejże, drw a na kominek, bo i mnie już w głębi 
M ro k  opada bezwiedny, zimne tchnienie  ziębi.

Chyli się skroń , powieki 3ennoać zwolna klei,
I  cicho w mojej duszy, ja k  w noc mroźną w kniei

Oto już płoną.. .
Żywiczny zapach, jasność, ciepło bncha...

D rw a miały w sobie władzę u ta joną  :
G dy syczą te iaz ,  wpada mi do ucna 

Szept ich łagodny gw arą  tajemniczą,
— J a k  one syczą, ja k  s y c z ą !

P rzy s iąg łby m : znam skądś ton ów.... Dawne 
L ecz skąd go zn am ?  [dzieje.. 

Zmierzchłe wspomnienie znów do mnie się śmieje.. .
T a k  ! To ten sam,

Co niegdyś dziecku 3lowami prostemi,
W  bajce odsłaniał na ziemi 

Światy p łynące czai em i słodyczą.. .
—  J a k  te drwa syczą, ja k  s y c z ą !

P rzypadła  do ich skazek dusza moja,
Niby spragniony wędrowiec du zdroja.

Zdyszana, gorzej zgonionego charta ,
Spoczywa te raz  cicha, rozpos tar ta ,

P rzed  baśni m a rą  dziewiczą
—  J a k  te drw a syczą, jak syczą!

*
v

Czy to nie szum dąbrowy,
Nie łopot sarny spłoszonej w gęstwinie i 
Czy to nie zięby śpiew serdeczny p łynie?

Czy nie kukułk i  wiodą tam rozmowy 
W  cieniu gałęzi wiązu, a loo  b u k a ?

Czy to nie dzięcioł pompatycznie p a k a ?

Czy to nie słońce południowe p a ła j  
P o n ad  po laną  leśną, gdzie na  łące 
Na schadzkę kw iaty  zbiegły się pachnące —
I  gdzie uciekła, choć wrąca, nieśmiała,

Młodych, naiwnych dwóch dusz ta jemnica,
By zbliżyć serca dwa i dwoje l ic a ?

Czy to nie isk ie r  kaskad a  się zlała 
S trugą  z ło con ą?

A drzew a k ąp ią  się w niej, drzewa chłoną 
Ż ar ,  ciepio, wonie, szeptów, pocałunków echa, 

I  g rom adzą j e  skrzętnie  i zapasy czynią 
J a k  wiewiórka, co w lesie pierwszą gospodynią, 

P rzed  przyjściem zimy plony gromadzi z orzecha.

*
Rzekłbyś, zaklęcia przywabione mocą,

Z  płomieniem wybiegają z swego spichrza, z d re w n a  
W szystk ie  te dziwa —  i znowu migocą...

Cofa się z im a ; zdziwiona i gniewna,
S p rzą tn ię te  z okien na dwór wynosi swe krosna. 

A  przy  m n ie ,  we m n ie ,  lice promienne cd-
[słania,

Słoneczna kwiatów, p ta szą t  monarchini : w.osna, 
Na ustach  mając piosnkę leśnego kochania

Bt. B .

P I A S E K .
Owoż i to jest kwestya, czj ma słuszność 

w artk i s trumień wody, gdy u r y n a  kaw ał po 
kaw ale  z nadbrzeżnych ławic kamiennych, aby 
zebrać je  na  p iasek?

Komuż, jeśli nie im, ukłaść się było pod­
walinami pod potężne gmachy lub w artysty- 
cznem  przeobrażeniu, jako sm ukłe kolumny, 
wznosić się nad DOziomy?A piasek — wielki 
Boże — chy ba i bez nich nie zabrakłoby go 
j e s z c z e !

*  **
Nr. 1.

W ielmożny P a n i e ! Mam zaszczyt zapro­
sić Go na posiedzenie wydziału, które  odbę­
dzie się w najbliższą sobotę o godzinie 7 wie­
czorem. Sprawy bardzo ważne.

Sekre tarz  
(podpis nieczytelny).

W ielmożny Panie!  D nia  — b. m. o go­
dzinie 8 wieczorem, odbędzie się walne ze­
b ran ie  „Solidarności". Na porządku dziennym: 
Spraw a zmiany § 1 sta tu tu , celem usunięcia 
w arunków  ścieśniających przy jmowanie człon­
ków. O niezawodne przybycie up rasza

H y dzia ł

N r. 3.
Ł askaw y Profesorze! Z niecierpliwością 

oczekujemy n ades łan ia  przyrzeczonego refe­
ratu, który wejść ma w skład naszego spiawo- 
zdania. Ostatni term in do pojutrza. W n a ­
dziei, że me spotka nas zawód, pozostaję ild.

A nton i W ier cieki 
prezes „Ochrony", związku b. 

dzierżaw ców  ziemskich.
N r. 4.

W ielce czcigodny Pan ie !  Tow arzystw o 
nasze urządza w r. b. jak  zwykle w tej porze 
szereg wykładów. Sam a już cześć dla jego tak 
powszeebme cenionego nazwiska, zobowiązujb 
nas do udania  się doń z prośbą, o doniesienie 
kiedy i o czem zechcesz dla naszych człon 
ków przemawiać. Oczekując jak  najrychlejszej 
i tylko przychylnej odpowiedzi, kreślę się itd.

Serwacy Bałaniucki 
prezes Tow. ku podniesieniu 
moralnego poziomu stróżów 

kamienicznych.
N r. 5.

W ielm ożny Panie! J a k  Mu z pism co­
dziennych wiadomo, zawiązuje się w naszem  
mieście Towarzystwo z wysoce hum anitarnym  
celem opieki nad ptac tw em  w porze zimowej. 
Z n an a  powszechnie  obywatelska gorliwość 
W Pana upraw n.a  nas do nadziei, że nie od­
mówisz cennego swego poparcia, a przede- 
wszystkiem przybędziesz na posiedzenie kom i­
tetu inieyatorów, które odbędzie się dnia  -  
b m

Z poważaniem 
lir . Fiutowska.

N r. 6.
Kochany ProfesorKu! W ypada  nam  jeszcze 

zaprosić do udziału panie X , Y. i Z. jakoteż 
pp. A , B., C. Spodziewam się, że nie oba r­
czę Cię nadmiernie przekazaniem  tego obo­
wiązku. J u t r o  wieczorem  czekam z herbatką , 
celem w ysłuchania  Twego raportu . Z góry: 
Bóg z a p ła ć !

Życzliwa
Eulalia Pyszthcka.

* **
I  tak co dnia.,,
K ażda niemal poczta przynosi pliK Mstów 

korespondentek  podobnej treści. Zazwyczaj 
odbiera  je m ałżonka profesora, on bowiem
0 tej porze roznieca w um ysłach  swych 
uczniów cześć i miłość dla pięknej Helady
1 m ądrego Rzymu. To piękno i tę m ądrość 
pani profesorowa także u z n a je ,  szczerze 
uznaje, choćby ze względu, że Grecy i R zy ­
mianie obchodzili się bez komitetów i wy 
działów, dla których trzeźwej owej niewieście 
zupełnie brak uznania.

Złem i aobrem  nieraz już próbow ała  
zbuntow ać męża przeciwko inwazyi zaproszeń 
i wezwań. W szystko jednak nadarem nie.

— Nierozumiesz się na t e m ' — odpo­
w iada jej p raw ie szorstko profesor, ilekroć 
rozm ow a zejdzie na  drażliwy przedmiot. Nie 
czynię tego przecież ani dla grzecznych słó­
wek pana  X., ani dla pięknych o^zu pani

Uważam za obowiązek^ ile sił starczy, 
służyć dobru publicznemu, a tego nikt się 
nie doczeka, bym obowiązkami pomiatał.

I drepcze chudy, siwy już człeczyna po 
mieście od A nasza  do Kaifasza ; biega z j e ­
dnego posiedzenia  na drugie, tłucze się po 
odczytach i rautach, nie bacząc: pogoda, czy 
słota, skw ar  czy mróz. Ileż to razy nie 
starczy mu czasu na  ońiad, ileż razy me 
dospi, byle tylko uczynić zadość pretensyom, 
jakie  ma do niego dobro publiczne

Niemało poświęceń wymaga owa szczytna 
idea. Ale profesor bez szem ran ia  poddaje 
się jej rozkazom. Gorący wielbiciel ogniska 
domowego, praw ie nie zna  uciech, jakie 
przy mem kwitną, gdyż ciągle krąży za do­
mem. T a  mitręga daje się odczuw ać rówńież 
jego kieszeni, niezbyt obfitej w zapasy, — swoją 
zaś drogą powstrzym ała go w karyerze, p o ­
pad ł bowiem u przełożonych w podejrzenie
0 chorobli wą ą d z ę  popularności.

Cóż jednak  znaczy to wszystko? Ach,
m niejsza o niego. Byle dobro publiczne me
doznało szw anku!* *

*

Unosił się ktoś parę  dni temu wobec 
żony profesora nad jego niespożytą energią
1 ofiarnością.

— Gdybyśmy więcej takich ludzi mieli! — 
westchnął w końcu.

— A niechże P an  Bó3 zachowa — obru­
szyła się dam a.

I  nie był to wybuch histeryczki, nie była 
zjadliwość sekutnicy, ani patos egzaltowany. 
Był to prosty, szczery głos głębokiego prze­
konania.

Skąd ono się wzięło?
W  samotnych zrodziło się rozmyślaniach, 

wśród których wzrok rozumnej kobiety, jak  
sędzia roz trząsa ł to życie niby pracowite, a 
tak j a ło w e ; to życie, które  zapowiadało prze­
cież zupełniu co innego...

Przed  laty profesor rozgłos zyskał był 
w świecie naukowym swemi pracami Ś w ie t­
ną  wróżono mu przyszłość, w iele obiecywano 
sob ii  po niezwykłym talencie i zdumiewającej 
erudycyi. Czy dobro punliczne nie byłoby zy­
skało więcej, gdyby w swej pracowni dalej 
postępow ał bitym szlakiem nauk!?... Ale w, 
pchnięto go s tam tąd  na  zachwaszczone ścieżki. 
Bez tchu m knął odtąd dalej i dalej w gęstwi­
ny ; mijały lata, postarza ł się, a mknąć nie 
usta je  za u łudnem  światełkiem, które wydało 
mu się jaśniejszem  od słońca. Z m arnia ło  ide­
alne kwiecie n a u k i ; jakież na tom iast realne 
wyrosły owoce?  F a m a  gorliwości obyw ate l­
skiej, inieyatywy i energii?  Czyż pożywi ona 
kogo, lub przyodzieje? I  czy zapełni sobą te 
luki, które on pozostawia co dnia w własnym 
d o m u ?  Cóż to za dziwne dobro publiczne, co 
żonie raDjje męża, dzieciom ojca, aby dać 
skrzętnego p racow nika  o podniesieniu m ora l­
nego poziomu u stróżów kamienicznych, lub 
opiece nad zziębłymi wróblam i!

** *
M ijko s tąpać  po ścieżkach wysypanych 

piaskiem. Lecz  byle deszcz spłucze go, byle 
w iatr  zdmuchnie. I  nikomu nie przyjdn.e na­
w et na myśl, że ów pvł, w którym grzęzną 
stopy, powstał z okruchów twardego gruntu  
i kwarcu, iskrzącego się jak  dyament.

Z. O-dka,

Rada państwa.
( Telegr. „Słowa Polskiego“).

W ie d e ń  14 listopada. Na wczoiajszem  
posiedzeniu Izby poselskiej, toczyła się w dal­
szym ciągu dyskusya nad -now elą  przem y­
słową.

P. A d a m e k  zaprzeczył, jakoby przy­
szłość rękodzielnictwa była zagrożoną. Mówca 
jes t  przeciwny, aby i tak już  przeciążonym 
w ładzom  politycznym, miano powierzyć jeszcze 
przeprowadzenie ustawy przemysłowej i powi­
tał z zadowoleniem wniosek p. R ussa  w sprawie 
u tw orzenia  osobnych rad  przybocznych prze 
mysłowych; sprzeciwia się jednak, aby kom- 
pelencya tych rad unorm ow aną została  w d ro­
dze administracyjaej.

P. E r b  uw aża  za objaw pomyślny, że 
w całej dyskusyi nie poruszano  zupełnie 
pierwiastku narodowościowego. Mówca pod­
niósł brek  postanowień o p raw ach  towarzystw 
uzasadniał szereg poprawek i pizedłożył re- 
zolucyę wzywającą rząd, aby utworzył obo­
wiązkowe związki i rozwinął je  w dalszym 
ciągu w  związek państwowy.

Po dalszej krótkiej dyskusyi, Izba  przy­
jęła  n o w e l ę  p r z e m y s ł o w ą  w drugiein 
czytaniu. Z koiei rozpoczęła się dyskusya nad 
wnioskiem p. W u r m b r a n d t a  o z a p r o ­
w a d z e n i e  p r z y m u s o w e j  a s e k u r a c y i  
od ognia w krajowej drodze ustawodawczej

Postanow ienia  projektu zmierzają do t e ­
go, że każda realność musi być asekurow aną  
od ognia, że poszczególne kraie koronne, za­
kładać mają  w łasne  instytucye asekuracyjne, 
i to na podstawie uchwał sejmowych. Sejmy 
krajowe mają wskazać ten zakład ubezpie­
czeń, w Którym każdy obowiązany je s t  aseku­
row ać się od ognia. T endencyą tej ustawy 
jes t  zmuszenie  szerokich w arstw  do asekuro- 
w an .a  się na  w ypadeK szkód ogniowych, a 
z drugiej strony ochrona asekurowanych przed 
wyzyskiem towarzystw asekuracyjnych.

Reprezentan t rządu p. K o e r b e r  zw al­
czał myśl zmonopolizowania ubezpieczenia 
przez instytucye krajowe. Rząd skłonny jest  
do zaprow adzenia  przym usu asekuracyjnego, 
jadnak  pozostawić chce wszelką swobodę co 
do wyboru instytucyi. K rajom  nie byłoby za- 
bronionem  -tworzyć własne instytucye ubez­
pieczeń, Rząd zam ierza przedłożyć taryfę 
m aksymalną jak  również pewne sta łe  normy 
co ao likwidowania szkód. Do głosu zapisało 
się 20 mówców, w tej liczbie 3 Polakow. Na 
tem  dyskusyę przerwano.

Nagłość wiosku p. V a s z a t e g o  o nale- 
żytośui ekwiwalentowej za ildeikomisy odrzu­
cono.

Pp. P a t  t a i  i towarzysze postawili nagły 
wniosek natychmiastowego wypowiedzenia t ra k ­
ta tu  cłowo-handlowego z Węgrami) Wniosek 
ten przyjdzie pod obrady na następnem  po­
siedzeniu.

Następne posiedzenie Izby odbędzie się 
w poniedziałek.

6 I, d e ń  14 listopada. Kom isya budżeto­
wa w ybrała  na dzisiejszem posiedzeniu s w o ­
im przewodniczym p. B e e r a ,  w miejsce p. 
Russa.

W ie d e ń  14 listopada. Kom isya budżetowa 
rozpoczęła dziś obrady nad budżetem mini­
sters tw a obrony krajowej.

Telegrami, iło w a  PoisKiego".
B u d a p e s z t  14 listobada. Nemzet odpowia­

da na a rtykuł F rtm denblattu , że wszyscy i na 
Węgrzech są zdania, iż na zagraniczną poli­
tykę monarohii nie powinny wpływać walki 
stronnictw czy to w p raedlitawii, czy to w W ę­
grzech. W  końcu dodaje Nemzet, że Węgry 
były zawsze najsilniejszą podporą polityki za­
granicznej Austryi.

B e r l in  14 listopada. H amburger Corres- 
po n d m t donosi półurzędowo, że Niemcy nie 
przyłożą ręki do wywarcia presyi na Anglię, 
w spraw ie  opróżnienia Egiptu

F r a n k f u r t  14 listopada. Z K on s tan ty n o ­
pola donoszą do F ^a n kf. Z t g , że n iedawno 
w E verek  miała miejsce s traszliwa rzeź O r­
mianie napadli na  wielki meczet, rzucili m ię ­
dzy Turków  kilka bomb, poeze.n znowu T u r ­
cy rzucili się na Ormian. Zabitych ma być 
3.000 Ormian i 200 Turków. W ojsko regularne 
przyszło wtedy, gdy E verek  już było spusto 
szone.

K o lo n ia  14 listopada. Koln. Ztg. donosi 
z Petersburga , że zarządzono tam jionowne 
a resztow anie  40 studentów, z powodu polity­
cznych agitacyj.

R z y m  14 listopada. Król serbski Aleksan­
der przybywa tutaj 25 bm Na dworcu przyj 
mie go król, 26 bm. odbędzie się obiad galo­
wy w Kwiryn ile, a 27 bm. przegląd wojsk.

R z y m  14 listopada. Ossereatore Romano 
ogłosiło referat, który Ojcu św. przedłożył ks. 
Macario o swej misyi do Abbisynii. Z re fe ­
ratu tego wynika, ze Menelik przyrzekł ks. 
M acanow i wypuszczenie wszystkich jeńców 
włoskich, z wyjątkiem oficerów, ale gdy d o ­
szły go wieści o przyaresztowaniu przez rząd 
włoski holenderskiego sta tku „Doelwyk*, w io ­
zącego broń i amunicyę do Aon^ynii, p rzy ­
rzeczenie swe cofnął. Wczoraj był ks. M aca­
rio na audyencyi u papieża i kardynała  Ram- 
polli, poczem odjechał do Kairu.

P a r y ż  1 1 listopada. Na dzisiejszem po­
siedzeniu Izby posłów wnieśli socyalistyczni 
posłowie D ejeante  i F ab e ro t  wniosek o udzie­
lenie zupełnej amnestyi Berezowskiemu, tu 
dzież wszystkim skazanym  z powodu polity­
cznych zbrodni. Berezowski został skazany za 
zam ach na A leksandra  T I  w 1 8 6 7  r. na  do­
żywotnią deportacyę. a w ięc  odbył 30 lat kary 
i przypomniano go sobie przy sposobności 
ostatniego pobytu ca ra  w Paryżu.

P a r y ż  14 listopada. Par lam ent uchwalił 
ustaw ę o fabrykacyi sztucznego wina, która 
ma obowiązywać po s z e ś c u  miesiącach od 
chwili jej ogłoszenia.

F l o r e n e y a  14 listopada Niemiecki a t ta ­
che wojskowy, Jacobi, doręczył następcy t ro ­
nu Wiktorowi Emanuelowi kosztowną szpadę 
w darze od cesarza  W fhe lm a .

W iedeń  14 listopada. Notowano : Kredyiy 
austryackie 364.25. Węgierskie 401.50. Anglo 
153-50 Union 291 —. Bankverein 257.25 
L anderbank  246.— . Tytoniowe 154.50. Kolej 
państwowa 355.25 Południowa 99.25. Losy 
tureckie 49.50. Alpiny 84.75 E lbethal 274. -. 
Usposobienie stałe.

Dział ekonomiczny.
N ow a u staw a c lo w a . Czytamy w Pest- 

L h yd .:  „Długoletnie prace austryackiego urzędu 
skarbowego nad reform ą zastarzałej ustawy 
o cłach i monopolach — zostały obecnie u k o ń ­
czone w ypracow aniem  nowej ustawy cłowej. 
P ro jek t lej ustawy je s t  już wykończony i zo ­
sta ł  przesłany rządowi węgierskiemu dc z a ­
opiniowania. Pn przejściu tego drugiego sta- 
d y u m , tudzież po przeprowadzeniu narad  
w austro-węgierskiej k o n fc e n c y i  cłowej i h a n ­
dlowej, zostanie ciałom ustawodawczym przed 
łożony ostatecznie skodyfikowany tekst ustawy. 
Zastąpienia starej ustawy o c łach i monopo­
lach z r. 1835 nowemi, współczesnym potrze­
bom ruchu ekonomicznego oapowiadającymi 
przepisami, oddawna już było pożądane Stara  
ustaw a cłowa może jeszcze w ystarczała  w cza­
sach w których powstała  — w ostatnich jednak  
dziesiątkach la t  nieraz wywierała wpływ prze­
szkadzający obrotowi. Projekt nie n arusza  
przepisów o m onopolach, tylko w sposób 
zwięzły i ścisły daje przepisy o cłach, przy- 
czem uregulowanie niektórych szczegółów 
służby cłowej pozostawiono drodze rozporzą­
dzeń. Organiczne przerobienie przepisów o 
monopolach, na razie przynajmniej nie zdaje 
się zum ierzonem ".

Do tej końcowej uwagi węgierskiego pisma 
dodajmy z naszej s t ro n y :  szkoda! Przepisy
0 inonopolacń ani nie są  mniej w ażne od 
cłowych, ani też te, które  zaw iera  s ta ruszka  
ustaw a z r. 1835 nie są  od cłowych lepsze. 
W bardzo wielu wypadkach są oue nietylko 
źródłem  bardzo dotkliwego tam ow ania  ruchu 
ekonomicznego, ale są naw et w prost k rzyw ­
dzące ludność — i wymagają także rychłej 
naprawy.

M in is te r  s k a r b u  dr. Biliński ponowił 
w komisyi budżetowej daw ną  zapowiedź p o d ­
w y ż s z e n i a  p o d a t k ó w  o d  w ó d k i  i p i ­
w a  a e w e n t u a l n i e  i o d  c u k r u .  Co do 
pierwszych dwóch powtórzył raz  jeszcze, że 
bez tego podwyższenia ani ugody z W ęgram i 
odnowić ani potrzebom skarbu austryackiego 
zadość uczynić nie można. Osłodził m inister 
pigułkę zapowiedzią, że tak pożądany projekt 
nowej ustawy zawierającej przepisy karne za 
przekroczenia skarbow e jest w opracow aniu
1 w ciągu następnego roku będzie p a r la m e n ­
towi przedłożony.

U s ta w a  o u p a i i s tw o w ie n iu  k o le i  ż e la  
ź iiych  —  me będzie wniesioną. Czytelnicy 
przypom ną sobie, że pisaliśmy niedawno o tym 
projekcie, który miał obejmować ogólne zasady 
postępowania  przy uparistwowieniach, a był 
przedmiotem bardzo gorliwej i przyspieszanej 
pracy w ministerstwie kolejowem K oła  gieł­
dowe i bankowe były silnie tym projektem 
zaniepokojone. Nagle zawieszono dalszą pracę 
i zaniechano projektu, niewiadomo, z jakiego 
powodu ■ • - -

T ow arzystw o  naftow e Etoile koum aine  
(Steana Iiomana) sprzedało pierwszy ładunek  
okrętowy, wynoszący 2000 baryłek rafinowa 
nej nafty, który via Constantza odpłynie na 
wschód. Tym sposobem zaczęło Towarzystwo 
robić konkurencyę nafcie rosyjskiej na targu 
światowym. W całej Rumunii wywi fał p ierw ­
szy ton suicces wielkie zadowolenie.

Z B e r l in a  donoszą, że rząd  -lieinieck: 
zam ierza wydać stały  zakaz p rzyw ozu  n ie ro ­
gacizny z Aust. yi i Rosyi.

dla
P r z e g l ą d  h a n d lo w y .  Mocńe usposobienie 
zboża wogóle stale się utrzymuje. Co do

pszenicy, osłabło nieco w G d a ń s k u ; lecz na 
wiadomość z N ew -Y orku  o podniesieniu się 
cen, podskoczyła jej cena o 2 l/« m

Na rynkach kraju południowo zachodniego 
usposobienie dla pszenicy osłabło, z wyjątkiem 
rejonów, położonych nad m orzem  Czarnem, 
w których ostatnimi czasy obserwowano ten- 
dencyę zwyżkową. Dla zbóż pastewnych 
w kra ,u  południowo-zachodnim usposobienie 
panowało mocne podczas gdy w Gdańsku  
pomimo w,adomości z Rosyi, iż proponują 
rządowi indyjskiemu żywić ludność żytem, 
coby zwiększyło odbyt na ten produkt o jeden 
rynek, obroty żytem były mało ożywione.

W Podwołoezyskach dowozy z Rosyi się 
zmiejszyły. Za  żytem popytu nie było. .Ję­
czmień gorzelniany, i owies gruby chętnych 
miały odbiorców. To też i ceny się poprawiły.

C u k i e r  trzyma się w cenie, z powodu 
wiadomości, że między niemieckimi a austry- 
ackimi cukrownikam i toczą się układy o wspólny 
kartel cuk row nkny , w nadziei, że w przy­
szłości do tego syndykatu przyłączą się też 
i fabrykanci z państw a rosyjskiego, dla k tó ­
rych export. „ n a d m ia ru - je s t  obowiązkiem 
i którzy także są  interesowani w tem, aby 
ceny cuKru na rynkach europejskich były wy- 
soide. Surowy cukier notują w Pradze 12-50, 
w Wiedniu rafinadę 34'50, w kostkach 35*50. 

S p i r y t u s  za to bez zmiany.
N a f t a  z silną tendencyą.
K a w a  wobec wielkich zapasów tak 

w Tryeście,fjak H am burgu  me może iść w górę.
W ełna na ostatniej akeyi w Antwerpii 

znajdow ała chętnych i licznych odbiorców 
Ceny w  s tosunku do aukcyi londyńskiej pod­
skoczyły o pięć procentów.

W i n a  w ł o s k i e .  Rok obecny należy 
do średnich tak pod względem ilości jak  i j a ­
kości. W inobrarne skończone. T arg i są bardzo 
ożywione, to też i ceny się trzymają.

C h m i e l  w dobrych gatunkach bardzo 
szukany.

P i e r z e  spadło w W iedniu  w cenie 
o 5 zł. na  56 kl. z powodu wielkich dowozow.

Ś l i w k i  suszone, trzymają się w cenie 
8 -25—8'50 za  56 kl. loco Peszt 

S m a l e c  bez zmiany, j 5 . z ł  
S ł o n i n a  56 zł. 60 ct  
W ę g l e :  usposobienie bez zmiany, z po­

wodu zaopatrzenia  się składników w zapasy 
na zimę.

Ceny produktów zbo żo w y ch : 
S p r a w o z d a n ie  ty g o d n io w e  Izoy handlo­

wej i p rz e m y s ło w e j  o cenach zboża i p roduk­
tów we Lw ow ie  od 2S października do 4 listop. 
b. r. bez opłaty akcyzowej. Pszenica stara  7.15 
do 7.50, nowa 7'15 do 7 50, żyto stare  5.80 
do 6 . —, nowe 5 80 do 6-—,ję c z m ;en b ro w a r­
ny 5 85 do 6 -45, pastewny 5 — do 5 60. 
owies 5'40 do 5 7 ) ,  hreczka 6-50 do 71—, 
kukurudza zeszłoroczna 5 -50 do 5 75, now a 
5 '50  do 5.75, proso  — ■— do — ■—, groch do

gotowania 6 — do 7.85, groch pastew ny 5 '— 
do - 6-— .f a s o la  — •— do — • —, bobik 4'25 do 
i 75, wyka 4-20 do 4 50, koniczyna czerwona 
43- -  do 5 1 '—, koniczyna biała 37-50 do 
60'— anyż rosyjski — •—  do - , anyż
płask. -  do — , Kminek —-■— do —■— , 
rzepak zimowy stary 10-75 do 11T0, rzepak 
uowy • do —•— , — •— do — •—, lnian- 
kt* — — do — , nasienie lniane — •— do 

soczewica — •— do — -— , rzepik z i ­
mowy — •— do —• nasienie konopne — ■— 
do — chmi el  nowy 49-— do 73 —, nafta 
zwykła 15-— do 16'— salonow a 18-— d< 19 
wszystko za 100 kilogr., spirytus 10.000 litr- 
procentowy, kontyngentowany, bez podatku 
kon-aum c/jnego 14-40 do 14 65.

Gfielua zb ożow a: Cukier surowy loco 
Aussig 12’40 do 12"45, loco Ołomuniec 11-45 
11 55, loco Berno-W iedeń 11-65 do 11.75, na 
grudzień loco Aussig 12-45 do 12-50 cukier 
p r im a 35-50 do 35’75, secunda 35 25 do 35.50, 
Spi / lu s  . kotyngentowany loco W iedeń 15-00 
o 15-30.

W iedeń  14 listopada. (Telegram Słowa  
Polskiegof. Alpejskie Towarzystwo górnicze 
o4-20, Węgierskie aKcye kredytowe 40U50, 
Akcye anglo austryackie  154DO, Akcye kolei 
połuaniowej 99 5 0 ,  Losy tureckie 43 10, 
Akcye kolei państwowej 354-50, Akcye kolei 
11 wowsko-Czerniowieckiej 287‘00, 4-procen- 
towe galicyjskie obligucye propmacyjne z 1889 
roku 97 1 0 . Akcye tytoniowe 151-00, W ęgier­
skie ubhgacye indem m zacyjne 97TO, Akcye 
k^lei E lbetal 273-50, Akcye banku dla krajów 
koronnych 2 i5 '7ó , 4 -procentow a węgierska 
ren ta  złota 122 10. Akcye banku związkowego 
255-50, Rubel papierowy 1.28, W ęgierska 
_cnta papierowa 99 35, K redytow e ziemskie 
444-00. Kredyty 364 2 -j ,  Rim am uram a 235 00. 
L sposobienie lepsze.

kurs monejt /oigra nic/n .w li
dnia 14 L is topada 1896.

Ameryku 
A n g l ia  . 
f i n la m ly a  
F ra n c y a  
(Treeya . 
h o l a n . l y a  
K .szp an .a  
I  niye 
Niemcy . 
P o r tu g a l ia
Rnuitiiiia -  
Ku.-ya 
S/.ttuufti . 
S/ .«apA'rya
S-i t i a  * .
T n r j y a  . 
W fooliy .

z ł . Ct.

1 dolar 2 42
1' funtów szterl .  . 119 90

lnO marek 45
lu u f lanków  . 47 55
100 dr.n-nm . z6
lnO guldenów 9r _
100 pestnas . 40 ---
100 lu p i i , f  2 _
100 marek 5S 82
■' 1 milreis 2 —
100 lei 47 _
100 ru b u l i ? 50
ioo koron 05 50
100 f tankow  . 47 50
100 d y u aro w  . 40

1 l i ra  zto ta 10 6(1
100 l i r  (p a p ie re m ) . 44 5-i

Przy opłacie cła w złocie , dop łaca  się 
do s reb ra  w listopadzie 19'/a%  ażia.

te i ir  nafty  1 p rod u k tów  n a ftow ych . 
Lwów, dnia 14 Listopada 1896.

Cesarska . . . .
śaLciuuw.-i
S u i i d n r d  Whito .
Z ap a ln a  . . . .
Kaukazita
Kopa am erykańska  
Kopi ga l icy jsk a  . 
01 oi smarowy 1 0 - 

sy 1 s k i 0.907 
y le i  smar,iwy 0.90) 
Olej smal wy 0.900 
0  ej wrzecionowy . 
Olej c y l ind row y  . 
Olej smarowy innej 

prow eniency i

-
1 s X

3 „

Cfj aa o
5

<
a
a

K

wzż. za lUO kg. netto, źc°/0 t a r a  en 
gros z beczką 

Cena ropy po ,lana  bez hee/.ki

20.H5 20.05 19.25 19Tb
19.SU 19.80 19.01 18.7 ó _ _ _
19.05 19.05 18.25 lS.Oi. 8 .0 t ,\b o 5.2,
17.55 17.05 16.25 16.5(1 _
20.05 20.05 19.25 — — _

— — — — - 1.8-
— — — 3.03 — —

?6.0o 26.00 __ _ _
24.UO 24.00 — — ___ _ _
22.5(i 22.54 — ___ ____

18.00 18.00 -- ___ ___ _
15.011 15.00 -- ___ ___

12.0 -ó.oO 
(  t.-ui i ej - — — - -

WOrf. z Izby handlowej 14 L is topada  18i

1. A k c y e  t a  a e m k ę .
ibe-zk ponn b ieżącego).

Kolei gai. Kar. Luitw. po UUU t i -  m. k. 
K ńei lwowsko-czern-jaskitj  pu ;J0U złr. 
fi.inku tui • gal- po ŹOOzł w. a. I. emisya 
Hanku kicnyi.  gal. po 200 z!r. w. a 
Akcye Garbarni , Rzeszów po 200 zł. . 
Akcye fabr. Lipińskiego po 500 kr.

<■ M s t i  z a d t a w u c  lOO csr .
ibez  kuponu bieżącego).

Banku hipotecznego 5 prc. w. a. 
wylosowane z 10 prc. prri iuą.

Bai.ku nip. ł  i pól prc. los w 50 lat. 
ftitSku tup. Apr. wriO :at. po 200 kor. 
Banku Kraj. 4 . pył  prc w. a. ios w 51 1.

n n 4 prc. w. a los w 57 ). 
Tow . kred. jjai. ń cm. 4 prc. w. a. I. emis. 

j? * n n ^  Pr* w 4T 1 pó ł  !• 
n n »  ̂ 4 pr. w. a. los. 56 1.

2. Obllff l  *a  lOO * ł r .
(b e r  kuponu bieżąeego). 

Galicyjsk. lun 1 uszu prop. 4 prc. w. a. . 
Huków, funduszu prop 5 p'C. w, a. 
K utnun Banku kra;. 5 prc. II. emi.syi 

n -n 4 i p ó ł  prc. III. ,-m.
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Kentę austryauką i wugiurskit 
W szelkie losy

jakoteż

Monety zagraniczne
kupuje i sprzedaje najkurzystniej 
Dom bankow y l k an tor w ym ian y

S O K A L  i  L I L I E N
Zlecenia z prowineyi za ła tw iam y o d w ro ­

tną  pocztą bez doliczenia prowizyi.

W  y b o r n y  w  s m a k u  C o g t m c  w ł o s k i  
^ T a t i a r a l i i y  p r o d .u . ł r t  z  w i n a  -^ r ło s ls i ie g - o , d - tA ż a  " t o t it e l l r a  p o  1

W ’ JAN MUSZYŃSKI, LWÓW KYNEK 40
2 butelki na przcselkę 5 kgl.

z ł .  S O  c t .  — p o l e c a
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Z ETJĘ.
P r z e z  H e n r y k i*  K ć y i c .

W yruszyłem  na prowtncyę,' szukając sa ­
motności wśród na tu ry  p ros tą  i dzikiej, je- 
duego z tych kątów, które u trzym ały  się jeszcze 
tu i ówdzie wśród gospodarstw  uprawnych, 
zoranych, zaciągniętych do katastru ,  gdzie ma 
szyny do młócenia czynią wrażenie fabrycznego 
łoskotu wśród sielanki.

W śród  lasów dostrzegłem na pocnyłośei 
wąwozu mały, z kam ienia  zbudowany domek, 
a  raczej chatę, na póf zawaloną Na około 
położenie takie, jak ja  lubię. Nic m alow ni­
czego na sposób dekoracyi operowych, żadnych 
melodramatyi znych gór, ani królewskich rzek, 
ani burziiwycn oceanów ; mnie nie trzeba tego 
wszystkiego. Z jednej s trony ugor, zajęty już  
przez drobną i gęstą trawę, na którym roz­
rzucone kolczaste krzewy tarniny, jakby 
zwinięte w kule, miały postać jeżów ; z  dru 
giej s trony kępy drzew i wiuokrąg dalszy oko­
lony lasami. Ale nauewszystko ani wsi, ani 
jednej dzwonicy, ani naw et ścieżki. Mała p u ­
stynia, dzika, melancholijna, nieożywiona, pod 
niebem bladem, po którem  wałęsały się

chmurki, w ciszy, przerywanej chwilami szm e­
rem cicho szepcącego wiatru.

T en  domek, jedyny ślad ludzki, widoczny 
w tern miejscu, wabił mnie swojem opuszcze­
niem. Okienka, jak  strzelnice, dach dziurawy, 
drzwi połamane, pozwalające widzieć pus tko ­
wie jedynego pokoju, wszystko to byłó w h a r ­
monii z o taczającą  naturą . C hata  owa musiała 
służyć za schronienie jak iem uś m izan tro p o w i: 
obok sad, który zdziczał, gęsty, jak  las, dalej 
ślady ogrodu.

Tu -człowiek czuje się wolny i jakby 
uspokojony, z uciszonej tw aizy  wykrzywieni i 
życia społecznego znikają sam e  przez się; 
dusza potrącana, dep tana  przez tłum, podnosi 
się w górę, jak  roślina, na którą stąpiła  noga 
p rzechodn ia , a powiewy surowe napełn ia ją  
usta i przywracają siły, jak  kordyał myśliwski.

Przyszła  mi myśl zużytkowania  tego do­
mu, nie ażeby w nim zam ieszkać; nie m am 
w sobie ani krzty  m ateryału  na pus te ln ika ; 
przeciwnie, lubię życie, czynność, ludzi i wir 
Paryża. Lecz  i sam otność ,est zdrowa. Jedno  
i drugie, życie czynne i samotność, nużą pręd­
ko, gdy się przedłużają zbytecznie, nasze 
wątłe s a r c a ; zm iana  je  wzmacnia.

% K ontrast  — myślałem — je s t  uznanym 
żywiołem piękności l i te rack ie j ; musi też być 
źródłem szczęścia i zdrowia moralnego. P o ­
winno się więc żyć dwojakiem życiem; spró­
buję^.

D om ek znajdował się o godzinę drogi od 
Paryża koleją żelazną. Pozpytawszy się nale­
życie, kupiłem go za sk rom ną ceng z o tacza­
jącymi gruntami. K azałem  naprawić dach, dać 
nowe drzwi, wstawić nieco prostych mebli, 
sofę wyplataną, mającą mi służyć za łóżko, 
trzcinowy fotel, dwa krzesła, stół, nieco n a ­
czynia stołowego, trochę konserw i strzelbę 
myśliwską. Poczem zam knąłem  wszystko na 
klucz i powróciłem do Paryża.

Moje życie płynęło jak  zwykle, ale zwię­
kszone wdziękiem posiadania małej tajemnicy, 
nieznanej naw et najbliższym z moich p rz / ja  
ciół, ale której wspomnienie wśród wrzawy 
życia paryskiego dawało mi jakby widzenie 
u lotne czegoś poetycznego i nadzwyczajnego, 
jakiejś cichej sielanki.

Zdalek i domek ten wydawał mi się jak  
przyjacielski przytułek, gdzie chroniłem się po 
zawodach i nieprzyjemnościach, gdy czułem 
się znużony, lub gdy miałem żal do ludzi.

Powoli weszło mi w zwyczaj od czasu do 
czasu uciekać do mojej pustelni. Często, po wyj­
ściu z teatru , po jakim ś obiedzie, po wieczornej 
gawędzie, jeszcze odurzony gwarem i hałasem  
paryskim, uciekałem nagle, wskakiwałem do 
pociągu i w nocy zdążałem  pieszo przez pola

i lasy do mej samotni i wpadałem bez przej­
ścia p raw ie w zupełną puszczę.

T ru an o  sobie wyobrazić, jakie się ma 
wtedy uczucie szczęścia! jak i spokój p rom ie ­
nieje z cichego nieha, jaki świeży powiew, 
woniejący zielem i ziemią, zdmuchuje z duszy 
gorączkę zabaw światowych, odpędza p ró ­
żność, zawody i mizerye codzienne.

W śród ciemności, szukając ręk a m i po 
ścianie, znajdowałem drzwi, zapalałem ogień, 
robiłem herbatę  i przy blasku lampy rozcią­
gałem się na sofie.

I paląc cygaro, s łuchałem.
S łuchałem  milczenia przyrody, lub szm e­

rów powietrznych. gwaru drzew, skarg ptasząt, 
i zdawało mi się, że _ przeniesiony zostałem 
daleko od z.em>, w gwiaździste podniema.

I  i s to tn ie ,  n a  d u s z ę  m o j ą  s p ł y w a ł o  u s p o ­
k o je n i e ,  r o z k o s z n y  o d p o c z y n e k

Wtedy myślałem. Myślałem o wszystkiem, 
co robiłem w Paryżu. , I  jakże w tych chwi­
lach wszystko mi się wydawało odm ienne, 
świat był zdem askow aną  m askaradą. To, eo 
w przeddzień było tak ważne, idee, l i teratura , 
mody, w leuie przedstawiało mi się mizernem i 
fałszywem. Z litością patrzyłem na to, com 
podziwiał jeszcze rano. Godzina tego odoso­
bnienia zmieniała istotę mego życia, wywoły­
wała we mnie innego człowieka. Czułem moją

d u s z ę  c z y s t s z ą ,  w e s e l s z ą ,  s w o b o d n ie j s z ą .  I  fi­
lo z o f u ją c  ta k ,  z a s y p i a ł e m

Nawet w zimie jeździłem du domku, prze- 
bijając się przez śniegi po kolana; rozkoszo­
wałem się w nocy czytaniem przy ogniu w ko 
minku i przyglądaniem się zam arłem u  i b ia ­
łem u krajobrazowi.

J e d n e j  ta k ie j  z u n o w e j  nocy p o r a *  p i e r w ­
sz y  n a r u s z o n o  m o j ą  s a m o tn o ś ć  i z a c z ę ł a  s ię  
d la  m n ie  n i e c o  d z ik a  s i e la n k a  k t ó r a  m n ie  
z m u s . ł a  do  w y r z e c z e n ia  s ię  ż y c ia  p u s t e ln i c z e g o .

N igdy  m i s ię  n ie  z d a r z y ł o  s p o t k a ć  k o g o ­
k o lw ie k  w oko licy  m e j  c h a t y ;  n a w e l  m i e ­
s z k a ń c y  n a jb l iż s z e j  i w io s k i  n ic  n ie  w ied z ie l i  
o  m o ic h  p o d r ó ż a c h  i p o b y c ie ,  p o n ie w a ż  ż a d e n  
z n ic h  n ie  p r z e c h o d z i ł  t a m tę d y .  O d z w y c z a i ł e m  
s ię  t a m  o d  O Deenośei lu d z k i c h  i s to t  i b y ło  
p r z e d e w s z y s t k i e m  ' n i e p r a w d o p o d o b n e ,  .  a b v  
m n i e  k to  o d w ie d z i ł  w  p o d o b n e m  m ie js c u ,  
w n o c y ,  o g o d z in ie ,  w  k tó r e j  s k o s tn ia ły  od  
z i m n a  p r z y b y w a łe m  d o  d o m k u .  T o  te z  a n i  m i 
d o  g ło w y  p r z y j ś ć  m o g ło ,  żeby j a k a ś  d u s z a  
l u d z k a  m o g ła  b r o d z i ć  w n a jb l iż s z e j  o ko licy .

(C . d. m).

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
wedle czasu  środkow o europejskiego, pozmejszego o 36 minut od czasu lwowskiego, ważny od I listopada 1896 r.

P o c i ą g godzina p r z y c h o d z i  d o  L w o w a

mieszany
osobowy

mieszany
pospieszny

8 13
8
8 ”
g,S
1 3‘
|  30 
,W 
2 " 1 
2 “ ’ 
5 J(I 
5 * 5

z Janow a
z Suczawy i Czerniowiec 
z Sokala i Ja ros ław ia  przez Rawę 
ze S try ja  i Ławocznego 
z Podwoloczysk i Brodów
z K iakow a w połączeniu z Nowym Sączem, Jas łem  i R aw ą  

. z Janow a --------
z Krakowa w połączeniu z Nowym Sączem, Zagórzem i Ckyrowem 
ze S try ja  i Łcwocznego w połączeniu z Chyrowem i Stanisławowem 
z Suczawy i Czerniowiec 
z Podwoloczysk i Brodów 
z Podwoloczysk i Brodów
z Bełżca w połączeniu z Sokalem i Jarosławiem

P o c i ą g godzina o d c h o d z i  z e L w o w a

mieszany
osobowy

pospieszny
osobowy

pospieszny
»

osobowy

pospieszny

6 13
6 -i*
6 ‘ 5
84sS30
9 5 5

10 " *

1 0 10
1 2 ' °

5*°

Suczawy i Czerniowiec 
Janow a
Krakowa w pułączemu z Rozwadowem 
K rak o w a
K rakow a  w połączeniu z Nowym Sączem i Rawą 
Suczawy i Czerniowiec 
Podwcłoezysk i Brodów
Ławocznego i S try ja  w połączeniu z Chyrowem i Stanisławowem 
Ławocznego i S try ja  w połączeniu z Chyrowem i Stanisławowem 
Krakowa w poi. z Nowym Sączem i Jas łem

pospieszny
rf

mieszany
n

osobowy

pospieszny 
osobowy 

pospieszny 
mieszany 
osobowy ‘ 

M * 0 0
V

mieszany
osobowy
mieszany
osobowy

n
pospieszny

osobowy

pospieszny

6 111 
8 40-
905
9 1J
9 3«
9 1 5  

(1 5d 

10 J ‘  

2 °« 
2  *J 
2 so

33°5

6 ‘ 5
705
y u
y JO

] O15 
] 0*5 
11 

4 ‘o
5'n
5 r,s

do
do
do
do
do
do
do
do
do
do
do
do
do

do
do
do
do
do
do
do
do
do
do

z Nowym Sączem i Rozwadowem
Czerniowiec i Suczawy 
K ra k o w a  w połączeniu 
Janow a
B ełżca  w połączeniu z Sokalem i Jarosław iem 
Podw oloczysk i Brodów
Stry ja  i Ławocznego w połączeniu z Chyrowem i Stanisławowem 
K rakowa w połączeniu z Jas łem  
Czerniowiec i Suczawy 
Podwoloczysk i Brodów 
Czerniowiec i Suczawy 
Krakowa w połączeniu z 
Janow a
S try ja  i Skolego

R aw ą  1 Chyrowem

K rakowa w połączeniu z Nowym Sączem, Zagorzem 1 Chyiowem 
Sokala i Jarosławia przez Rawę 
S try ja  i Ławocznego 
Jauow a
Czerniowiec i Suczawy 
Podwoloczysk i Brodów
K rakow a w połączeniu z Ja s łem ,  Rozwadowem i Nowym Sączem 
K rak ow a  w połącz, z Chyrowem, Jasłem, Rozwadowem 1 N. Sączem 
S try ja ,  Ławocznego i Cłiyrowa 
Podwoloczysk i Brodów

P o s ł u c h a n i a .
Od godz. I I  qo 1 p o p o łu d n ia  we ś r o d y  i n i e ­

d z i e l ę  u nam ies tn ika .  —  Od godz.  U  do 1 po p o łu d n iu  
w e s r e d y i  n i e d z i e l e  u p rezyden ta  krajowej d y r e ­
k c j i  s k a n  u K ory to w sk ieg o  Od godz. 11 do 1 popi ł a ­
dni u c o d z i e n n i e  u dy rek to ra  poczt i telegrafów 
Seferowicza. — Od godz 11 do 12 p rzedpo łudn iem  
c o d z i e n n i e  u d y re k to ra  kolei państwowych Deymy. 
Od godz. 12 do 1 po p o łudn iu  c o d z i e n n i e  z wyją- 
tkiem w t o r k u  w prezydyum  wyższego są au  Krajo­
wego. — Od godz. 1 do 2 popołudniu  c o d z i e n n i e  
posłuchan ie  u m a rsza łk a  z wyiątKiem w t o r k ó w  
i p ł a t k ó w .

W y s ta w y  i m u zea.
— N ieu * !* ]ą o i  w y tr a w *  z jednoczonego  Tow rzy -  

stwa p r z j j i e i c ł  ' z t n k  p ięknych ,  przy p lacu  św. D ucha 
1. 10, I. piętro, jes o tw ar ta  emit  e n t  i  o i  godz iny  10 
ra n o  do godz. 5 po po łudn iu .  — W siep  od osoby koe / tu je  
w niedzielę  15 et  , w dni powszedni-  30 ct  Dla c z ł o n ­
ków wstęp wolny.

—  M uzeum  p r z e m y e lo w e  m iejakie ' . .warte  co- 
dz ien u i i  (z wyjątk iem poniedzia łków) od 9 rano  do 3 
po po łudn iu  (w n i rd z  etę i św ię ta  od godziny  10 do 1). 
Biblioteka m uzea lna  otwart* codziennie od g o d z u y  11 
do 3, w niedzie lę  i świę ta  od godzmy 10 do 1. Wstęp 
w du. powszednie 20 ot. w uienzielę  wolny.

—  Zakład na ro d o w y  im. G sto l ińak ich .  BiolioteKft 
otwart> codziennie od goaziny  9 do 2 z wyjątk iem n ie­
dziel i św ią t  uro czystych.  G a b in e t  monet i m edali  p o l ­
skich o twarty  jes t  d ia  zwiedza jących codzienn ie  w g o .  
dż inach  urzędowych, a  nadto  we w tork i  i piątki także 
ed godziny  3 do 5 popołudniu .

—  M uzeum  im ienia  D zieduazyck ich  we Lwowie, 
ulic* T e a t ra ln a  1 18 o tw arte  w s ,e rp n iu  dla p u b l ic z n o ­
ści tylko w niedzielę od godziny 10 ran o  do 1 po połu­
dn iu .  W środy i p ią tk i  ty lko d la  p iz j - jezdn^ch  za 
poprzedniom zgłoszeniem  się do p r e p a r a to r a  Mu/.enm 
p E d m u n d a  i la r t la .

Jan Dziewoński t re  L w o w ie poleca w wielkim wyborze po cenach z n a c z n i e  z n i z o n y c ł i : W Ł Ó C Z K I  we wszystkich możliwych odcieniach. 
Największy wybór różnych kanw, jedwabi, fllozeli, filoHussu i kordonków. Mydełka, perfumy, szczotki,  

H a lie h a  l (i. grzebienie. O lbrzym i w ybór riajgustowmejszych zaczętych robotek. ffijf *  T o w a r y  z p i e r w s z o ­
r z ę d n y c h  f a b r y k ,  c e n y  n i ż s z e  j a k  w s z ę d z i e  *rS&$8 W niedziele  i święta Magazyn zamknięty.

Cyrk jest codziennie ogrzew any.
kroi. rumuński i król. serbski

CYRK C E Z A R  S IO O L I
przy ul. Zygmuntowskiej 1. 1. 

Dziś w Sobotę 14 b. m.

W IE L K IE  
Farforce P rssdstaw ienie

Po raz pierw *zy
3 0  numerów pro g ram u  30

w tem kijnkureneyjuem przedstawie­
niu we/tną udział wa/ysey członko­
wie towarzystwa, jakote£ pani tiyr. 
i dyrektor Sidoli w wielkiej konkuren­

cyjnej tresurze koni.

F o r p o c z t a  
p o d  S e b a s t o p o l e m

czyli
H e k r u t  w  1 0 0 0  s t r a c h u  
wielka komiczna p an tom m a 

ewoluuje i manewry, oraz balet wy­
kona całe  towar/ysiwo

J u t r o  w n i e d z i e l ę

t a  ilielfe Przsdsl awiBma
O godzinie 3. po polu dnin 

cenach zniżonych.
O godzinie */s 8-m ej po cenach 

zwykłych.

Senzacyjne podarki na gwiazdkę.
Nowy Jo rk  i Londyn nie oszczędziły tak że  europejskiego lądu s t a ­

łego i spowodowały wielką fabrykę sreu ra  sprzedawać cały zapas za 
d robną  cząstkę  zapłaty za robotę

Jes tem  upoważniony wykonać to polecenie. Posyłam tedy każdemu 
nas tępujące  pr: ednnoty za 9 zł.

6 sztuk najlepszych noży stołowych z prawdziwą ang ie lską  klingą.
6 sztuk ameryk. patent,  widelców srebrnych z 1 sziult,.
6 sztuk ameryk. pa ten t ,  łyżek srebrnych. - -

12 sztuk ameryk. pa ten t ,  łyże zek srebrnych.
1 ameryk. paten t ,  chochla srebrna.
1 ameryk. patent, chochelka do mleka srebrna.
2 sztuki ameryk. paten t ,  kubków srebr.  do ja j .
6 sz tuk  angielskich tacek Y ictor ia .
2 sztuki efektowych lichtarzy stołowych.
1 sz tu ka  s i tka  do herbaty.

*

1 sz tuka  rozpylacza do cukru.

[Mm oda

n  i e w y j) ł  a  c a  1 n  o ś c 1
/.osttil sU l.u l komlstMYy d y w a n ó w  iKd.

przy ul. Sykstuskiej I. 6 we Lwowie pasaż Hausmana
który  wchodził 309

J EDEN KON do
sprzedania. Ul. Głę­
boka, I. 3. u właściciela.

D t u n d a i i t
z dobrem pismem znajdzie w kan- 
oclary1 adwokackiej zajęcie — 
W  razie  lepszych poleceń więk­
sze wynagrodzenie. Em eryci m a­
ją  pierwszeństwo. Bliższa w ia­
domość w Administracyi Słow a  

Polskiego,

44  sztuk.
W szystk ie  powyższe sz tuki  (41) kosz tow ały  dawnie j  40 /.ł. teraz można 

je n.tbyć za na jn iższą  cenę złr .  !). A m erykańskie  p a te n to w a n e  s rebro  je-<t białym 
metalem, zachuw ipąeym  s r e b rn ą  b arw ę  przez 25 lat, za co się ręczy.

Nikt  nie powinien zan iedbać  sposobności capow i#  miej  do r.abvcia  tego 
g a r n i tu iu ,  k tó ry  tak je s t  dobrym  d la  w lksunj potrzeby jak  i na podark i  ś lubne
szczególnie  o d p o w i a d a . ..............

T y lk o  do nabycia  w głów nej a jeneyi p o łączonych  a m e ry k a ń sk ic h  fab ryk  
w yrobów  srebrnych. 355

N ab y ć  je  można ty lko u g łó w n e j  a g e n tu iy  z jednoczonych  a m e ry k a ń sk ie  i 
fab ryk  p a ten tow ych  to w a ró w  s reb rn y ch .

B. Balsam, Wiedeń, (Wicu II),
( ir k u sg a sse  48, e ig en es Ilaus.

I n n n  n iekicjunyol, z doskona-
■ U U U  yej francmskiej b ibułki po ..tr. 

1 i wyżej,  po leca  f a b ry k a  F. N iżałow ski 
Lw ów . P rz y  odb iorze  5.000 sz tuk ,  p - 
czta  franco.

B ęsaw icziti z im n e  
i M e l l ie  towary wełniane

poleca

w  n a jw ię k s zy m  w y b o r z e

t a f c i  a W i l l e  d e P a r i s

Gabryel S iark
Lwów, iii. M aryacki 1.11.

C I M ł A T Y
w wielkim wyborze  d y w a n y ,  c h o ­
dniki,  kapy, portyery  m i t e r y e  
na m ebie ,  w s z e lk ie  ob ic ia  po 
w o z o w i  I sukna poleca naj tan ie j

S t e f a n i a  W y s 2 y ć s k a
Lwów, Kopernika Ki.

Towarzystwo produkcyjno 
: Handlowe w  Łańcucie

p o le c a  p o  c e n a c n  p r z y s t ę p n y c h  
s u k n a  r ó ż n e j  g ru b o ś c i ,  k o c y k i  
w z o r z y s t e  w  r ó ż n y c h  b a r w a c h ,  
k o c e  n a  Konie i w ó z k i ,  w y r o b y  
k r a j o w e j  s z k o ł y  s u k i e n n i e z c i  

w  lla k szo w ie .

Sfory iiutoniafyezae
m  □  1 zł 1 0  c t . ,  ża lu zje  m  □  
2 zł. 2 0  c t . ,  story p a ty c z k o w e  
s z t u k a  1 z ł .  2 0  c t  d o  w ie lk o ś c i  
1 0 0 — 2 00 , p o le c a  l T a . l » r - . v l < s Ł  
s ł t ó r  i  tż& lu tż jy i w e L w o ­
w ie. u lica  J a b ło n o w sk ich  0.

a s r  a . z i  m  ® j .
Dobre, domowej roboty k o ł d r y  
n a  o w c z e j  w e ł n i e  lekk ie  i c ie ­
płe od zł. 3 ‘50  w każdej cenie 
do zł. 14-—- i wyżej. M a t e r a c e  
c z v s t o  w l o s i e n n e  po zł. 12-50, 
14*— , 1 6 -—, 2 0 ‘-  do 30*—  zł. 
P i e r z a n e  p o d u s z k i  i w ł o s i t u -  
n e ;  s i e n n i k i ,  prześcieradła ,  p o ­
szewki, koce, kapy i t. p. poleca 
wyłączny Magazyn i pracownia

w y r o b ó w  pośc ie l i  
J Ó Z E F  S C H U S T E R

L w ó w ,  >*1. H o j i c r n i k a  I .  5.

w a k t i u a  firm y  w ie d eń sk ie j
TEPPICHHAUS NIETROPOLE

w druAze pozasądowej nabyty po er nic nader 
niskiej, twej wartości szacunkowej.

W ielka  ilość prawdziwych wschodnich i europejskich  dywa­
nów, firauek, portyer,  materyj na meble, francuskich gobelinów, 
k ap  na łóżka i stoły, kołder, der na konie i koców, sprzedaje 
się po bajecznie niskich cenach.

W adliw e  i już z mody wyszłe dywany ja k  i resz tk i  cho 
dników i materyj meblowych oceniono nader  nisko.

Skład towarów co tygodnia uzupełnia  się nowościami.

Lwów ul, Sykstuska 6, (paraż  H ausm ana),
B

Artur Kościcki
„SYRJUSZ"

s t ł a i  t l i ło  M jts j s z jc i  t o m *  
L w u . ul. Z anarstpow sła 1. 11.

Filia: ul. 3 Maja 1.2
poleca

1 /  najprzedniejsze od 90  ct.
J j y ł I  W  j  do 1 zł. 15 ct. za ' /s

chi“ skie’ rosyjskie, 
anamskie i indyjskie 

od 38  ct.  dó 1 zł. 50  ct za  '/^ klg.

Okruchy ffy ,  P8
l / n l j - o r i  holenderskie Korffa z 
l y t l A d U  Amsterdamu ’/ , 6 klg.
30  ct. , 1/8 klg. 60 ct.,  ŁL klg. 1 zł. 
10 c t. ,  k 'g  1 zł. 9 0  ct.

F L / A l m l a * !  i r  Kohlet-a, Suchar- u Z O ltO lR C lJ '  da j Manier 1J i
klg 35 ct. do 75

W anilie *
Koniak iWS
W l T i n  lecznicze. Malaga, Sher- 
Yl ł t l d i  ry | B,acrima Christ), bu­

te lka  1 zł. 8 0  ct. do 2 zł. 50 ct,

klg. 35 ct. do 75 ct.
' la seczk ach  po 10 
2 0  ct.

T ? ł i m  Praw dziwy Z Jam ajk i ,  bu- 
I ł l l L L L  te ika i jt  ilt r  z i 5U

ct., 2 i 3 zł
ziołowy & la Char- 
treuse , b u te lka  */s li tr  

1 zł. -50 ct.

Herbatniki jot;,
zł 20 ct.

xxxxxxxxxxxx
Stanisław Lipnicki

#
n a jw ięk szy

galicyjski skład farb
i m ateryałow . 

L w ó  w , G ru n d - l lo te l .

p o le c a

farby* pekoaty*

śjfi i rasilie
lakierniczo-malarskie.

ARTIKLŁY

d
rolnisze i pmijsłowt.

P a sy  do m a szy n .

poleca wyrabiane w własnej

P arow ej P ab ry ce  p asów  m aszy n o w y ch
odznaczone na wTystawie krajowej dyplomem honorowym c. k. Mimsterstwa 

handlu najlepszej jakości z kreponów (jadra) skór wołowych

M S I MASZYNOWE I P 8E E1 M E
U s i t o ‘W o .m m e  i  s z ^ t e

j a k o t e ż  3.92-6 5

rzemyki do wiązania i szycia pasów.
Smarowanie tych pasów zupełnie zbyteczne gdyż są impregnowane, a na 

wilgoć, proch i wysoką ciepłotę nieczułe, rzemyki niezrównanej dobroci i po 
bardzo niskich cenach.

Liczne uznania od P. T. w łaścicieli dóbr, gorzelń, 
młynów, łabryk, kopalń nafty i t. d.

PUKRY DESEROWE
I I  znakomite , oót UTiIa o : e  ua  wystawach 
v  krajowych i zag ran iczn y ch  zło tym i  
m e d a la m i ,  które  już odd aw n a  p r /e z  wy- 
h r e in y c h  smakoszy j»ko najlepaze uz"ane  
zos ta ły  *,(, 'klg. I z ł .  20  ct . p o k e a  co- 
239 iz ień  świeże

H E N R Y K  T R i T I R
f la ś u ic ie l  parowej falryla czekolad]

ul- K o p e rn ik a  3, obok Apteki.

Oliwy i smarowidła,

teclinic; ne i chirurgiczne.

Artykuły toaletowe.
M a sy  i  l a k i e r  j  d o  p o d ł ó g .|  Dla bydła. '

|  J e d y n y m  r a t u n k i e m  p u d -

I e z a s  d ł a w i e n i a  s ię  k a r t o f l a ­

ni' j e s t  p r z y r z ą d  g u m o w y  I  Srodk i desinfekcyjne io w a -  
k to r y  p o l e c a  t a n i e j  n i ż w s z ę -  ■  
d z ie  s p e c y a ln y  m a g a z v n  w y -  # 372 dogubne.

r o b ó w  g u m u w y c h : I

R. K lIIII31 ERA j
1VE L W O W IE ,

H o t e l  F r a n c u s k i .

M atcryały a p t e c z n e .

I  ixxxxxxxxxxxx



D ,SŁOWO P0Ł8KH! 2 dnia 15 Listopada 1896.

> ił L W I E, 
K A L O S Z E

tylko najlepszy wyrób dla dani, mężczyzn 
i dzieci

petersburgsUie ,  damskie, męskie
i dziecięce

W y ia w ię t ią  Kalendarza a m r a c j j i r t c i i o i r e M p
w e  L w ó w  ie

opuści! prasę rocznik VI. na rok 1897
i zawiera :

Część I. k a le n d a rz .
Część I I .  I 111. zest&wił Bolesław L ew ick i: Banki,

Asekuracye i K asy oszczędności w Galicyi, S tow arzyszenia  
kredytowe w Galicyi etc.

Część IV  (li te racka! .' Ekonomiczne znaczenie gospo­
dars tw a  nabiałowego w Galicy i, Leonard Broki. Kwestya 
cukrownicza, A . MGiągiewicz. E lektryczność na roli, prof. 
Roman br. Gostkowski Kilka słów o oszczędzaniu, M ieczy­
sław Demetrykiewicz, Maksymilian Łępkowski (życiorys), z po r­
tre tem  Ekonom iczna doniosłość ubezpieczenia od wypad 
ków, dr. Aleksander Malaczyński. F in an se  Gabeyi, dr.
W  tołd Lewicki.

C zęść V. A nonse. 399—10-5
.Cena egzemplarza 60 et. — Dla prenumerato­

rów ,,Słowa polskiego' 50 et.

Ważne dla gospodarstw  w jejskich y potrzeb technicznych.

N ajładniejszy najsilniejszym i najlepszym l a n c t a
je s t

ptentovaD! la ic ic l  stalowi
riieftspajany (nie szwajsowany)

z fabryki Geoppingera i Spółki.

Nie do rozerwania!!
375

Do nabycia we wszystkich handlach żelaznych.

sprzedaje

po

fabrycznych

cenach

STANISŁAW GABRIEL
w e L w ow ie ,  

p l a c  H a l i c k i  l i c z b a  3.

Najbardziej eleganckie
L B I O  FC V męskie i dziecięce

po cenach fabrycznycn

k upi ć  można tylko u znanej
firmy

FRPTELLI GOIOENBERG z WIEDNIA
L w ó w ,  S y k s tu s k a  l. 6.

W E T  K I L I l l l  -7  S  l
Dywany (Smyrna) salonowe, Modlitewniki do kościoiow, 
kaplic i t p., Fartuszki huculskie, kapy na łóżka Ser­

wety wełniane, portyeiy szkockie
poleca

T o w a r z y s t w o  t k a o k t o  w  G ttc ita n a o b i

Główne zastępstw a

C e n tra ln y  B a z a r  k ra jo w y
Lwów, ul. K a ro la  Ludwika, 1 5 

B a z a r  k r a j o w y ,  Kraków, róy ulicy św. Anny

i ha Wystawie nieustającej przemysłu krajowego
plac B ern a rdy ńsk i ,  dawniej pałac B ies ia ieek ich .

Węgiel kamienny
z najlepsźych kopalni górnoszląskich dostarcza do wszystkich sta- 

cyi po najtańszych cenach

Galicyjskie akcyjne' Towarzystwo handlowe
we Lwowie ul. Jagiellońska l. 3. I I .  piętro. 406—8—1

We Lwowie dostawia do mieszkań 
węgiel kostkowy salonowy

w w orkach plom bowanych po 50 kg., ręcząc za wagę i dobroć 
gatunku. Dia instytucyi dobroczynnycn i odbiorców wyżej 50 o tn .1

ceny zniżone. ~ I
Zamówienia przyjmują także pp. Tuszyński i S-ka, Karol BałłaDan 

i B inro dzienników Plohna. I
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ŻYWIECKA FABRYKA SUKNA
„ B O G U C K I ,  K O S S U T H ,  K A M O O K 1 ”

(poczta i telegraf żyw iec) 398
wyrabia wszelkie tkanmy wełniane w zakres sukiennictwa w c h o d z i e ,  jaku  tu .  s u k n a  g ł a d k ie  dla 
Duchow ieństw a swiecKiego i zakonnego, dla szkół, Sokołow, Straży ogniowych, Skarbowośei, W ojska  
n p , k o r ty ,  s z e w io ty ,” p a lm e r s to n y  ltp na ubrania  cywilne, tkaniny z w e łn y  c z e sa n k o w e j  (kam 
garny! w ie lb łąd z ie j  l t d u z n a n e  przez znawców jako  wyrobione z J o b i e j  w e łn y ,  s t a r a n n i e  w y ­
k o ń c z o n e  1 s to s u n k o w o  ta n ie .

Na sezon bieżący fabryka przygotowała odpowiedni dobór towaru w modnych barwach 
i wzorach, który nabywać można z pierwszej ręk i.

po cenach fabrycznych w składach własnych:
1) w K r a k o w ie  w składzie fabrycznym na Galicyę zachodnią (kierownik p. 8. Łysakowski) w B a­

zarze krajowym  na rogu ul. Wiślnej i ś w . A n n y ;
2) we L w o w ie  w składzie fanrycznym na Galicyę wschodnią i Bukowinę, w magazynie firmy ,B .

Mikuliński & L. Krokowski" przy placu Maryacknn, hotel Ż orża ;
3) w S ta n is ła w o w ie  w składzie fabrycznym na obwód Stanisławowski (kierownik p. M. Sierakow­

ski) przy ul Kazimierzowskiej, dom W go Dankiewicza.
4) w N o w y m  Sączu  w składzie fabrycznym, w domu Wgo Baczyńskiego, przy ul. Jagiellońskiej.

Składy te są  w stosunkach  z najlepszymi kraw cam i miejscowymi, którzy zobowiązali się 
wykonywać roboty według cenników  wywieszonych w składach.

Fabryka kupuje od producentów wełnę krajową i prosi o orerty.

• J u ż  w y s z e d ł  z; p o t !  p r a s y

Podręcznik dla stowarzyszeń udziałowych
opracowany przez N a r c y z a  ZJlniera i J a k ó b a  N a tu r  ockieyo.

Cena egzemplarza zbroszurowanego 5 zł. 20 et. wraz z przesyłką 
pocztową, zaś oprawnego w płótno 5 zł. 55 et,

Do nabycia u autorów w Administracyz Słowa Polskiego, 
Lwów, Pasaż Hausmana i w Związku stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych we Lwowie.

Zwracamy uwagę na Pierwszą krajową fabrykę chemiczno-kosmetyczną

J A M A  I E W A T O W I C K A
magistra farm acji i chemika sądowego 

w e  L w o w i e ,  u l i c a  S j k s i t u s k a  l i c z b a  2 ." . 376

Sklepy własne we Lwowie, ul. Kopernika 1. 3, ul. IBlicka 1. 11. 
F I L I E :  w Czerniowcach, Rynek I. 2 — w Krakowie, Sukiennice I. 20 — w Przemyślu,

ul. Franciszkańska I. 24.
10 medali itasługi i 2 dyplomy uznania, na wystawie wszechświat, w Antwi pii dyplom honorowi' za  znakom ite w yroby  

* kosmetyczne, m ydła toaletowe, p erfum y etc., Ju ro r  na W ystaw ie lwowskiej 1894 r.

Pitrlr IrcinyA.iyr Prz>'iemni< Przyle8»-L U U 1  nadaje piękną naturalną białość,
i je n  lueooemonym środkiem Jo hj giruoznegn upiększenia 
twarzy. Pudełko małe pudru białego 60 et . eało 1 zł., zła* 
będzikiem zł. 1'50 Różowy dla blondynek i kremowy dla 
szatynek i brunetek, małe pudełka po 70 cl., większe po 
zł. 1'2G, z łabędzikiem zł. 1‘60.
W r t r t a  f i n ł l r n w i l  z twarzy pryszcze liszaje,
VI I d  U U l r  J trądziki, pierzennienie i łuszczę

nie skóry, wygładza zmarszczki i dołttt ospowe Twarz od­
świeża, wybiela i wydelikaca. Cena zł. 1

Mydło kosmetyczne £117&  <>S"So! 
Białe i piękne ręce! pierzchnięto ręce wybie­
lają i wydelikatniają po kilkokrotiiem natarciu Krem. rośl. 
Słoik £0 ot.
V 'A r \ 7 i r \ ł n  c n v n ń  a rp  Próez ml<eS0 leśnego zapachu, A d U Z l U l D  O U S IIU  W G oczyszcza i odświeża powie
trze mieszkań w jak najwyższym stopniu. Flakon et. 60,
rozpyla ze od et. .4 do zł. 3.
A n t i l l p n t t l  I U usuwa w krótkim czasie piegi, opa- 
A l l l l l l u I I t t l l l c t  [enje lioneczue,plamy wątrohiane. na­
daje cerze świetną białość, świeżość i delikatność. Cena zł. 2. 
D l i  n t n n  "'"ł080111 siwym i wypłowiałym po kilkakrotimm 
T  I r U p i U U  użyciu przywraca pięk. nat. kol.Cena fl zł.l '50. 
W a l p n f i n  natiB>tnieiswe wypadanie wło=ów wstrzymuje, 
W  c t l o l l l f l l  eebulk wł sowe w/.ma tnia i do wytwarzania 

porostu włosów pobudza. Cały fl 3 zł., poł fl. 1 zł. 60 ot. 
A T o s w / w I I t -  o  usuwa czerwoność nosa i policzków. Fla-Aidgnulllld, ko j ztt ót) ...

( ł r i p n t n l i n a  (Pudr Płynny> pięknąv / l  I C l l l t l l i L i d  j przyjemną białość, odświeża płeć i kon­
serwuje. Cena zł. 1 , gąbeczka 10 et.

Esencyą miętowa do płukan a ust
oprócz przyjemnego, orzeźwiającego smaku i zapachu, bardzo 
korzystnie wpływa na dziąsła i zęby Flakon 50 ct.

Proszek roślinno-alkaliezny do czy-
o ^ n r / o n i o  7 a V J t u r  ttsuwa kau. e i . . kwasy, któr»spro- 
iSŁj’ Z K /I I l l l  W wadzaja ból i próchnienie zęhow.
Pudełko 30 i 60 ct.
W n r L ł  IwnwSilrn P9*iaii* przyjemny; delikatny i 
W  ( K i c i  I W G W S K t l  długotrwały zapach. Cena fl.t-

kfuin muieiszego 80 c t , większego 1 zł. 50 et. 
N p r r r p l i n n  Wyborny środek do nuty, h miasto w ago 

farbowania włosów na t( wały i piękny 
s dot czarny i ciemny. O n .  1 *!

Środki do wywabiania plam:
plamy z kurzu, potu, tłuszczu, piwa, mieka, pleśni itp. 35 
ct. ń en zo l in a  v;ywabia plamy, tłuste, pokostowe i mazirwe. 
20 i 30 ct. — Etilina wywabia piamy z farb od podłogi, 
fl. 2 i  ct. — J aw el in a  wywabia plamy ewoeowe i z wuia 
czerwonego, fl. 2ll ct. Okaalina wywabia plamy powstałe 
z rdzy, krwi i atramentu. — Bi azyllna.  M ttei ,e czarne wy­
płowiałe i poplamiono prano w Bra/ylinic ottzyskują pier- 
wotny kolor i połysk. P ahec i1' 8 ct. — Qullaja do prania 
wełnianych i jedwabnych niatenj. PakiootK 6 ct.

Mydła żółciowe tkS JśS A  T  “  
Perfumy P'®r w *I o r l ®an0 l i ako*c i) flakonik od 2 ? ct.

to a le to w e  i le c z n ic z e  w różnych eonach.

Wody kolońskie ^ ‘VdjT5 AX t ’s T  nsk0'
P o ra d n ik  h ig ien iczn o -k o sm e ty c^ n y  d la  s ta ły c h  odbiorcow g ra t i s .

Powyższa fabryka za swoje znakomite i niczem ntezrównan wyroby, uzyskała ogulne uznauie tak w kraju jas
i z ag ran icą ,  polecamy tę  czy te ln ikom  |a k  najgoręcej.

W ydaw nictw o H ipolita W aw elberga.

TRYL0GJAIIENRYKA SIENKIEWICZA.
„ 0 3 - 3 ^ T Z ^ 2 v J :  X  2 tomy
„ P O T O P ^  Ó tomy 371

„ W O L O D Y T C W S K T  1 tom
w taniem „Jubileuszowem w yd a n iu if-.

Do nabycia dla prenumeratorów Słowa polskiego po cenie 2 zł. 50 
ct. za wszystkie 6 tomów, w oprawie 4 zł.

w Admiaistraeyi Lwów, pasaż Hausmana.

W  „LEOS ARDOWKA “ IW
niezrównanej dobroci wódka cała flaszka 1 złr 

pół flaszki 50 ct. do nabycia w han.ilu

Leonarda Soleckiego
^  Dla uniKnięcia naśladownictwa, korek, kapsla

'  OCrh^ i etykieta zaopatrzone są m arką  ochronną i na - 
piseui „LeonaraówKa“. 3 7 3 _ g _ 8

i I d N U M N N N N N I H M I t I M N M N M N f ś N H H M l
jj H A N D E L  H E R B A T Y  1 KAWY •

i l E M T J M A  E I E D L A !
w e L w o w ie , p la c  M aryacki 10

poleca

HERBATĘ
zhioru majowego 

' / , kl. C o n go  zł. 1.60 

S o u c h o n g  czarna 
,, sbiór majowy 

K a ytow  czarna 

Mola..g o d y  Lond.  
W y tie w K l h erb a -

Wy*iovvkl najlep­
szych herbat . .

poleca najlepsze gatunki #

H A  W Y l
o smaku czystym, arom a-  J  

tycznym które rozsyła 
franco do każdej stacyi •  
pocztowej  w woreczkach

»;4k. v3k. •
P arto rico  . . . . .  9 .-------- .90
C uba g ru b o  z ia r n is ta  9.50 — .96 
C e jlo n  B ielona . . . 10.— 1.—

p rzed n ia  10.40 1.04
g ru b .z ia r . 10.75 1.08 ^  

„  p e r ło w a .  10.75 1.98 ®  
M ocą a rab sk a  a ro m a t. 10.75 1.08 ®

1 .6 0 ,J a w a  z ło ta  . . . 10.75 1.118 q

•

2 . -
3.—
4 . -  
4 . -

1.30!

1 9  O p a k o w a n ia  n ie  l ic z y  się.
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną 

pocztą 5

Kit, Gips,WAŁECZKI do zaooairywania okien i flrzw
poleca

LUDWIK WŁODEK
s k ła d  f a r b  i  m a te r y a ło  w

M T  Lwów, ul. Hetmańslrn 1 4.

So
l o d n i g i  i takie same jakie się do­

staje na fłA  l t o  i e w e 1" w Karlsbadzie
p o l e o a  389

iUi li.trnia hygicuiczna Alanin,i C/.)żeka
W e L w o w i e , R y n e k  l.  2 7 .

G ościec  reumatyzm^ >
wyleczy się z zupełną pewnością moją maścią, której przyrządzanie C 

i je s t  duedz icznem  w mojej rodzime, a k tó ra  pomaga w kró tk im  czasie > 
| na zawsze od gośćca, podagry, snchego bolu, darc ia  w ciele, tak że C 
'n a w e i  osoby przez długie la ta  przykute do łóżka, po użyciu tej maści, ł  
i uapelnie wyzdrowiały. Z a  skutek zaręczam. Maść tę przesyła w pu- 
[szkach i z tas trukcyą  D i l h c l m i n a  M icha  w ' l l o d c m  B o le s ła ­

w iu  n 9 (Czechy). Statysiące listów dowodzą skuteczności maści.

Ł a s k a w a  P a n i  
Nie mogę nie przosłać W am dzięków serdecznych za Waszą 

\ maść, bom nie myślał, że jeszcze kiedy będę zdrów. C.erpiałem na 
| wielkie boleści w lewej nodze i krzyżach, nie mogąc się n ieraz przez 
1 pó łto ra  roku wyprostować tak że byłem przymuszony po ziemi pełzać, 
i l js łuehalem  Waszej rady, a dzięk' Bygn jed na  przesyłka W aszej maści 
J wyleczyła mię zupełnie. D latego przesełam Wam serdeczne dzięki,
; n i e c h  Wam Bóg wielokrotn.e błogosławi

W e  Ś w i t  k o  w i e  przy Pardubicach, d. 2 kwietnia 1892.
Fr. Buchta, rolnik.

S z a n o w n a  Pani !
Wasza maść przeciw gośćcu-renmatyzmowt okazała  się już 

(k i lkakro tn ie  w naszej rodzinie skuteczną, za co chciejcie przyjąć 
* nas/.e najserdeczniejsze dzięk1'.
i W  głębokiej czci 404 -  3—2

W P e r n c i ,  d. 30. sierpnia  1893.
Antor.i p e tu iil ,  rolnik.

Litr Wina
stołowego białego lub czerwonego

po 45 ct.
polecają

K U K Y L O W I O Z  & S U R M A C Z E W S K ł
L w ó ir, pasaż H a usm ana .

Leśnictwo Zassów 
pod Czarną

rozsyła począwszy 0(1 5-go p a ­
ź d z i e r n ik a  : s a d z o n k i  le śn e ,
d rz e w k a  p a rk o w e ,  k r z e w y  o ra z  
roSllny pnacc . — Denniki na żą ­

danie opłatnie. 2u

F
Masa oo zapuszczania podłóg

z najlepsze) fabryki

Lwńw, Rynek 45.

T e k i  n a  d y p lo m y  1 a d re s a  o k o ­
l iczn o śc io w e  począwszy o d 5 z ł r .  
wykonuje fabryka wyrobów intro­
ligatorskich Marcelego Żenczy- 
kowskiego, P iekarska 1.6 , wszel­
kie m formacye w tym  względzie 
odwrotnie franco załatwia.

XXWr>O0OC5OCXX
Za połowę ceny!

,.Galicyjska Księga a d r e s o w a 1', dzieło 
obejmujące kilkao/.iesiąt tysięcy nazwisk 
fabrykantów, przedsiębiorą-1 r, kupców 
i przemysłowców krajowych, objętości 
blisko 700 stron druku, prze: licznie 
w płótno czerwone oprawne, ze złoty­
mi i czarnymi wyciskami, nabyć możin

za p o ło w ę  cen y !
to jest za 1 zł. (dawniej i  7,1.). i  prze­
syłką pocztową 1 zł. 15 ct., przesyła­
jąc pieniądze wprost pod adresem wy 
dawcy Jan Burger, L w ó w ,  plao Ber­

nardyński,  I. 7  
Dzieło to nietylko w każdym kan­

torze znajdować się powinno, ale nie­
poślednie usługi oddać może W. P 
Adwokatom, Notaryuszom i Obszarom 
dworskim.

xxxxxxxxxxxx
NakUdim. Spółki wydawniczej we Lwowie, sb twarz, zarej. z ogr. poręką. Papier z fabryki Braci Fijwk.ow»kich w Bielsku. Z drokarni Lądowej we Lwowie, pod zarządem St. Baylego


